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II K'RAKOWSKI PORANNY

Wwieczór w igilijny, w  którego 
ciszy drzwoni w ie lk i, przez w ieki i- 
dąca prawda o narodzinach zw ycię­
skiej Miłości, unoszą się nad nami 
słowa:

...Pokój luazom  aobrej woli...
Miłość —  pokój —  dobra wola, oto 

co nas dziś jednocz) w rodzinnym  
kole.

I to sam o nas jednoczy w  wielkiej 
rodzinie, w potężnym zespole narodu 
1 państwa.

Z rozgwaru życia codziennego, z 
walki o byt, z trosk i kłopotów, w y­
cofam y się dziś, gdy gwiazdy zabły­
sną na tirm am cncie, w zacisze do­
m owe, które opromieni m iłość, pokój 
i dobra wola.

Będziemy oaszc serca koili ideą 
m iłości, która przed dwoma Dcz m a­
ła tysiącam i lat w ten wieczór przy­
szła na świat i będziemy sobie uświa 
damiali pochód tej idei, dźwigającej 
ochotnie swój krzyż na szczyt Golgo­
ty* poprzez wieki, by „moc truchla- 
ła“, zło  marniało, a pokój i dobra 
wola zwyciężały.

I wm yśiim y się głęboko w  społecz 
ne znaczenie tej idei, w  prawdę w ie­
kuistą, w niej tkwiącą, w to, co nam  
—  już nie najbliższej tylko rodzinie 
ale wielkiem u zespołowi ludzi, zw ią­
zanych poczuciem  narodowj m i 
wspólnotą państwową —  nakazuje

F O ? . Ó i  
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idea m iłości, w n osząca  pokój dla 
każdego, kto żyw i w sercu i umyśle 
dobrą wolę.

A gdy w  ter cichy wieczór wmyśli 
my się w prawdę m iłości, posianą 
przez Dobrego Pasterza, tę dźwignię 
postępu i więź moralną ludzkości, 
zrozumiemy też i nakaz solidarności 
obywa elskiej i'państw ow ej.

Zrozumiemy, że Kotem rozpędo­
wym naszej teraźniejszości i przysz­

łości musi być tła sama: idea  ofiarnej; 
m iłości, która oagiś ze świątyni w y­
gnała przekupni, a zjednoczyła św ię­
ty zastęp budzi dobrej woli, uskrzy­
dliła ich dusze, by wydali wojnę sta­
rorzymskiej zasadzie „ śo m o  hom ini 
lupus“.

Zrozumiemy, że inn w ięaszy 'za­
stęp ludzi dobrej woli, wypracowują­
cych w twórczyni trudzie caraz lep­
sze form y zbiorowego współżycia, ze­

spalających się w potężny hufiec, 
świauom y sw oich obowiązków wo­
bec p ińsłw a i w spółobywateli — ty®  
'aśniejszą będzie droga nasza ku 
przyszłości, tym szybciej przebędzie 
m y tę „via dolorosa‘% która znaczo­
na jest w Polsce niemal półtorawie- 
czną martyrologią niew oli, a która 
w naszym życiu zbiorowym dokona­
ła tak w ielkich wyrw, przyczyniła się 
do tylu poniżeń.

Zrozumiemy, że jeśli w z m u n i się  
w nas zbiorowa świadom ość obowiąz 
ku podporządkowania interesów je­
dnostkowych czy grupowych, stano­
wych czy zaw odowych dooru ca ło  
ści —  wejdziem y wreszcie na tory ze 
społow ej pracy, oprom ienionej m i­
łością państwa i narodu.

Zrozumiemy, że skoro wyplenim y  
z serc naszych instynkty egoizm u I 
sobkowstwa —  znikną sztuczne prze 
grody, wyhodowane na prywacie 1 
zawiści.

Niechże się w naszych sercach zro­
dzi i w nich króluje, owa trium fu­
jąca m iłość —  i niechaj głęboko za 
padnie w nosze dusze ,v ciszy w ieczo  
ru wigilijnego.

Byśmy się stali godnym i członka­
m i w ielkiej rodziny narodu i pań 
stwa i w m iłości skupili do obrony 
w spólnego dobra, jakim jest zm ar­
tw ychw stała Dem okratyczna Polska.

Z apada noc. W czesna 
noc grudniowa. Na cie­
mnym , praw ie  czarnym  

* niebie wybłyskuje pier-j  i;
, wsza gwiazda... Jesl m e 
'• wielka, jak  gdyby za- 
I gubiona na  o lbrzym im  
' niebie, ale tak  złocista, 
p rom ienna ,  że przy jej 

| j  b lasku  pobladły  naraz  i 
|J zszarzały oślepiające n e ­

ony wielkich miast, świetliste kręg i e- 
lektr. lam p, światła latarń... I przez 
chwilę zdało się, że świat cały za­
tonął w ciszy i m roku , przez jed n ą  
chwilę nie było na  ziemi innego 
światła, jak  tylko światło gwiazdy, 
gwiazdy, co tej nocy wigilijnej ro z ­
błysła na  c iem nym  firm am encie  nie 
bios. by  zw iastow ać nam , że na ro ­
dził się Zbawiciel.

Błyszczy pierw sza gwiazda. T ak  
jak  wówczas, przed b lisko dwudz.c 
stu wiekami, gdy dopełnił się cud w 
ubogiej betlejem skiej stajence i Bóa 
zstąpił na świat. Za kolebkę służy* 
m u  żłób, a  wół i osiołek swym i cie 
p łym i oddecham. ogrzewały Jego 
zm arznięte  ciałko. Jezus, Syn Boży, 
k tó ry  grzechy nasze wziął n a  się, a- 
byśm y mogli być zbawieni.

Miłość gorącą fa lą  zalewa nam  
serca, miłość do tego now onarodzo­
nego Dzieciątka. S taje nam  naraz  
p rzed  oczami wszystko, czym zawi 
niliśm y wobec Niego... Bo w  tę 
świętą noc, chcielibyśmy mieć czy­
ste i jasne serca, godne _tego, by 
m óc je złożyć Zbawicielowi w da- 
rze.

Zasiadam y d 0 wigilijnego stołu. 
Co ro k u  grom adzim y p rzy  nim 
wszystkich tych, co są nam  najb liż­
si, wszystkich, k tórych  kocham y. 
Dzielimy się opłatkiem... Ileż to kłó 
tni i waśni zaprzestano, łam iąc  się 

z w rogiem  opłatkiem, ileż to pvchy 
zrzucono z serca w ten wieczór, gdy

m ożni tego świata  dzielą się o p ła t­
kiem z m aluczkim i —  któżby to zli­
czył?'

P łoną świeczki n a  chum ee. P łoną  
lak  samo na m a łe j  ch&ineczce w 
suterynie, jak  n a  o lb rzym im  drzew-

W ssm S ^  m i r    "mii .
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G ranatow ym  płaszczem okryty , błądził d łu g a  
między wschodzącym i z ia renkam i gwiazd —  *
aż wydostał się n a  prostą, m leczną drogę 
i ostrożnie po topoli na ziemię zlazły ^

Przystaną ł,  odpoczął pod wsią n a  błoniu, 
skam lącą psów zgraję wygłaskał, 
odkaszlnął, sp lunął i w sp iera jąc  się n a  k y u ,  
ruszył w stronę cha łup  cały w blaskach.

O m inął dw ór i plebanię,
do pierwszej mał( j chałupki skręcił z drogi; 
na  progu popraw ił rozm am łane  odzieme 
i ogarnął, o tupał bu ty  w śniegu.

W  chałupce przy  ławie, z dziećmi b iedna  wdowa  
kończyła głodem ca łoroczny postnik ; 
jednak  —  i podróżnego przybłędę 
serdecznie podjęła  kęsem ostatn im

Gdy zm artw iona  nie mogła podać nic więcej, 
a podróżny  —  już spożywał resztę okruszyn, 
naraz  dobre sąsiadki, pachnących
placków i wszelkich ciast, wniosły gwiazdkowe koszę

1 z nędznych, zczerniałych ścian izby 
odpadło kosm ate zw ątpienie —
—  zakw itła  srebrzysta  jasność pogodą, 
jak  opłatek —  serc pojednanie.

O, jakże to W ielka. Błogosławiona Rzecz — 
gdy ludzie, nie jeno lis tkam i opłatka 
dzielą się w tą  Słońcowego Zwycięstwa Noc 
ale i powszedniego chleba wdowom ostatkiem!

Nie poznany przez nikogo, Jasn y  Kolęda 
chodzi od chaty  do chaty
i przyjście Nowego Czasu z a p o w ia d a --------
... zarodek wiosny —  dygoce pod śniegiem ukry ty .

ku, zdobiącym róg salonu w pałacu. 
Bo Zbawiciel dla wszystkich jed n a ­
ko się urodził, wszystk ich jednako 
ukocha ł ■’

P ięk n e  są wigilijne tradycje, p ięk ­
ne i głębokie. Zachow yw ane są też 
z ogrom nym  pietyzm em  w każdym  
polskim  domu. Jednoczą one, zt  
spala ją  rodziny, są m ocnym  węz­
łem: łączącym ze sobą ludzi, są za­
wsze jasnym , p ięknym  w spom nie­
niem  w chw ilach sm utku  i osam ot­
nienia, Ileż razy, gdy było n am  źle, 
wracaliśmy m yślą do chwil dziecin 
stwa, do radosnych  świąt Bożego Na 
rodzenia, jak ie  m ieliśmy w domu! W  
noc wigilijną nie może być ludzi smU 

t twych, nie może być zw ątpia łyeh i 
nieszczęśliwych. Bo przecież w tę 
noc narodził się n am  Zbawiciel.

P łoną różnokolorowe świeczki. 
Chwiejne płomyki migoczą na  szkli 
stej pow ierzchni błyszczących szkła 
nych kul, ozłacają b a rw n e  łań cu ­
chy, wym yślne cacka, delikatne „wło 
sy anielskie11, k tórym i p rzystro jona 
jest choinka. U stóp choinki baw  ? 
się dzieci tylko co o trzym anym i za­
baw kam i. A starsi? A ludzie dorośli?

P a trzą  n a  płonące Boże drzewko. 
I czują się znowr młodzi, beztroscy i.- 
szczęśliwi, Mają czyste serca i u- 
skrzydlone dusze. Przez ten jeden« 
jedyny wieczór. W ieczór wigiljny.

A nad  ośnieżonymi poiami, lasa­
mi pokry tym i szronem, n ad  ziemią 
zam arłą  w oczek i war, iu —  płynie 
pieśń... Pieśń nieuczona, kolęda pi-0 
sta, lecz jakże poryw ająca . Kolędą 
co z razu  cicha, rośnie, potężnieje* 
w zm aga się, by ogarnąć ciepłym** 
jak  dłonie matczyne, tonam i koły' 
sanki cały świat:

W śród  nocnej ciszy 
Głos się rozchodzi 
Spieszcie pasterze 
Bóg się nam rodzi...
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Dobre] —  z serduszkiem  czu łym  —  

nej dalek iej odem nie, siostrze MarysL

(Opowieść oparła na polskiej, ludowej, kresowej legendzie).

Źle, bardzo  źle było w onczas na 
ziemi...

B ral na b ra ta  wilkiem patrzył, był 
m u wrogiem... Nienawiść, fałsz, zdra 
da, wyzysk, korupcja , rozwiązłość 
życia, upadek  i zanik moralności, 
grzech i zbrodnia święciły triumfy,

I zapom niał człowiek, że królem  i 
w ładcą w spania łym  i spraw iedli­
wym  wszego jest stworzenia, żę swym 
nam iestn ik iem  na zemi zrobił go 
P an  jego —  Bóg, że wzorem  wszel­
kich pięknych i wzniosłych m a  być 
cnót, że serce m a mieć czułe i w raż­
liwe, na każdą krzywdę, każdy ból. . 
że duszę m a mieć wzniosłą i szlachet­
ną; że praw em  boskim, spraw.edliwoś 
cią i heroizm em  zaparcia  s !ę samego 
siebie, dla dobra  bliźnich, wszego 
boskiego stworzenia, najdroouiejsze- 
go robaczka, najm niejszej ptaszyny 
czy polnego kwiecia —  wielki, opie­
kuńczy  ma mieć rozum...

Zapom niał też każdy władca- 
król, że ojcem ma być tysięcy i m i­
lionów poddanych  i k rw aw ą, bez­

względną łapą sa trapy  w ydaw ał ty ­
siące istnień ludzkich bezlitośnie na 
rzeź, w trąca ł w katorgi i lochy bez 
słoneczne, by tylko nie załaknęli 
ksztyny wolności, chleba, uśm iechu 
życia i słonka

Wolność, radość, dosytPchleb , w i­
no i beztroski śpiew —tylko dla w y­
brańców . ..

A ci w ybrańcy, wielmoże, pochleb­
cy tyranów, o sługach swoich w pocie 
czoła na nich pracujących jakby  wie­
dzie nie chcieli —  że również chcą 
żyć... że również są ludźmi...

Z szyderczym uśm iechem  na u- 
stach  złośliwym blaskiem w bezli­
tośnie zimnych i wrogich swych o- 
czach, bez drgnienia powiek, z sadyz­
m em  krwiożerczych bestii patrzyli 

z lubością na  dar te  plagam i plecy 
swych braci, k tórych  dla żądzy zło­
ta, ta, panow an  a, przewodzenia i za 
spokojen ia  własnych chuci, poniżyli 
gw ałtem  i przem ocą do s tanu niewol­
nictwa, s tanu  kopanych  i smaga 
n y rh  ciągle, zgłodniałych psów...

W  dzikiej orgii pijatyk, w bezstyd- 
nym  rozposaniu  w w spania łych sa­
lach, k a ra ry jsk im  m arm u rem  wykła 
danych, a zdiobnycn w kość słonio­
wą, złoto i laspis, wśród odurzających 
i drażniących  zmysły woni, wschod- 
dn ich  olejków, w ytryskających  z za- 
toai wionych tęczą kolorów w odotry ­
sków w dusząco rozleniwiającej, 
opalowej mgle kadzideł —  gwałcono 
uwiedzione gwałtem mężom żony, 
m atk o m  i ojcom córki...

Lał się i spływał po m arm urow ych  
posadzkach  perlis ty  n ek ta r  _ Rozpa­
lonymi dyszącą żądzą i orgii szaleń­
czej, opasłymi, spotniałymi ciałami 
przytłaczano i m iażdżono pyszne, le­
dwo rozw ija jące się pączki róż, li­
ii* i w yszukanego kwiecia... Rzucano 
na łoża, miękkie dvw any w schod­
nie, m ak a ty  i m a rm u r  stopni —  bia­
łe, drżące z lęku i grozy, tulące się 
w  sobie, wstydem chłostane i pługa

wym wzrokiem  lubieżników —  cia­
ła  —  nie bacząc na  łzy, m eme, roz­
paczy pełne prośby o litość, poszano 
w anie człowieczeństwa, konwulsyj- 
ny, przy tom ność odbiera jący 
spazm...

Nie, oni nie m ają  serca! Nie m ają  
litości! Niech się święci chuć!... Niech 
tr ium fu je  rozpusta , niech orgia zwie­
rzęca ucisza opętańczy bu n t  krwi...

Cóż ich obchodzi, że tam... ro zp a­
cza biedny, skatow any uprzednio, 
gryzący w bólu duszy i serca palec, 
niewolnik - mąż, niewolnica - m a t­
ka,, zczermała i zgarbiona z pracy?...

Niech k rw aw ią  Niech się wiją wT 
bólu, niech naw et ślubują w swych 
stęcnlizuą cuchnących norach  zem ­
stę .. ba, naw et i bunt!...

Zemstę wybije z ich głów chłosta 
cieniusieńkich rzemyczków zakoń­
czonych ostrymi haczykam i i k u l ­

kam i ołowiu... Na darte , o tw ar te  ra-

Panie, gdzie Tw oje dziesięcioro 
przykazań?...

Panie, w szak i ja  jestem  człowie­
kiem!...

Panie i m nie  dałeś serce i duszę i 
m nie oddałeś świat, bym  radośnie, w 
dostatku, chw aląc Tw e Imię żył... 
i m nie  też przecie zrobiłeś panem  
wszelk.ego stworzenia... Czemuż więc 
jestem niewolnikiem?...

Bóg milczy...
Panie!... Panie! Czemuż tak  źle na  

tym świecie?... Czemuż nie widzisz 
krzywd?.. Czemuż nie słyszysz 
skarg?... Czemuż nie dasz obiecane­
go przez Twe proroki odkupienia?...

I w skardze tej ciężarnej, z niebies­
kich jak  błękit niebios oczu, w ytry ­
ska wielka gorzka, bólem przeogrom  
nym  i rozpaczą napęczniała  łza-...

I dziwna rzecz...
Nie p łynie po zoranych  bruzdam i, 

spalonej od słońca i w ichrów  twarzy,
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ny posypie się —  dla lepszej pamięci 
kary. , sól...

Bunt?... Cóż prostszego?! Ten utopi 
się w krwi...

I m ało  tych orgii, m ało  rozpasa- 
nia, m ało  podniety  dla zezwierzęco­
nych ludzi i mało jeszcze grzechu...

B rat szuka rozkoszy u siostry —  
siostra nocą spieszy do łożnicy b ra ­
ta... Ojciec płodzi dziecię z córką  —  
m atka  z synem

A lud biedny w nędzy, upodleniu, 
niewoli, —  głodny, potem  ostatniego 
wysiłku oblany, przy  ciągłej orce i 
p racy  dla wzbogacenia swego brata- 
ty ran a  —  wznosi zmęczone, wy 
blakłe od łez i nieprzespanych nocy 
oczy, wyciąga żylaste, chude, zczer- 
niałe, drżące ręce-piszczele ku  te­
m u niebu milczącemu i jak b y  obojęt 
nem u na jego ból —  i woła:

Panie!!!
P anie  i Ojcze!... ty widzisz prze­

cie... brat... b ra t  m nie  tak strasznie  
krzywdz.l...

ale oderw awszy się od ciemnych oczo 
dołów, wznosi się w powietrze... m i­
ja  zbolałą głowę, m uska  pieszczotli­
wie rozwichrzoną, potem  przesiąknię 
tą czuprynę i m gocąc jak  czarodziej 
ski klejnot, jasnym , tęcz pełnym  bla­
skiem, gna wyżej... wyżej i wyżej...

Już. łokieć... dwa... trzy, jest nad  
głową biedaka, a on patrzy... patrzy... 
p rzeciera oczy... nie wierzy... nie m o­
że zrozumieć...

Sen to czy jawa?
Aż tu nowy cud
Bieluchny, w m uszliny spowity, 

skrzydlaty, o pięknej, sm utnej tw a­
rzyczce, szklistymi od łez oczętami —  
A n io łh e ru b in  spływa z niebios 
b łyskawicznym  lotem... w yciąga de­
likatne, wąskie, jakby  przejrzyste  
rączęta —  u jm uje  w nie delikatn ie  tą 
f ruw ającą  ludzką łzę pertę, świe­
cącą jak  najw spanialsza gwiazda i 
uśm iechając  się do osłumałego z za­
chw ytu  człowieka, k ieru je  swoj lot z 
pow ro tem  ku  niebiosom.

Jeszcze raz p rzysta je  wśród m a­
łych obłoczków i żegna m elodyjnym  
głosem: /

„Zaniosę —  ten skarb  twój boles 
ny człowiecze i złożę go u stóp Stwór 
cy i Pana...

Za wiele.... za wiele już tych łez n a  
ziemi... Łza ta pełna boleści i skarg  
przem ówi najlepiej za ciebie... P an  
ją  w słucha i zeszłe zbawienie!... Bli­
ski, bliski już dzień, w k tó rym  dopeł­
ni się proroctw o Izajasza i zejdzie na 
ziemię tą nieszczęsną, Syn Boży, zro- 
dzon z córy rodu  Dawidowego, by  
i feść  ukojenie, budzić ducha  i odku­
pić świat

...Gdy nadejdzie zimowa, srebrzy­
sta noc, gdy trąby  anielskie pobudzą 
pasterzy, gdy bydło zaryczy radośni© 
u żłoLów... gdy krwiożerczy król p u ­
styni lew, dziki, k rw i nigdy nie sy­
ty wilk, chytry  lis, owca bezbronna, 
sarna, zajączek, gołąbek, kot i pies, 
razem  w zgodzie i miłości gnać bę­
dą Drzez góry i lasy, pola i rozłogi do 
jednej m aleńkiej, opuszczonej s ta ­
jenki, b y  w itać i złożyć hołd  podciań- 
czy m ałej dziecinie —  ty b iedny 
człowiecze spojrzyj na  ciem ny nie­
ba  skłon.... a ujrzysz tam gwiazdę —  
cud, gwiadę - hero lda  radosnej 
wieści... gwiazdę najm ilszą P an u  i lu 
dziom. Zatrzym a się ona nad  Betle­
jem... Gwiazdą tą będzie ta  tw oja 
sieroca łza... Pan  ją swą czułą ręką  
sam na nieb,© zawieść i da jej w spa­
niały  —  ludzi budzący blask..."

Zawirowało, zaszumiało, załopo- 
tnło w powietrzu. Rozwarły się przed 
aniołem i znowu zam knęły  kędzie­
rzaw e obłoczki... i zniknął...

Człowiek długo... długo jeszcze 
stał i pa trza ł  w górę... w 10 niebo peł 
ne tajemnic. , w te obłoczki wełnis­
te... w te loty szybkie i migotliwe p ta  
Sząt i motyli... W idział m ałą brzęczą­
cą muszkę, pyłek, unoszący się z roz­
kwitłej wiśni, ale Anioła i tej łzy swo­
jej świecącej już więcej nie ujrzał...

Siedział sędziwy Bóg na swym nie­
b iańskim  tronie otoczon onalem m u ­
ś l in o w y m  kędzierżawyc.i obłocz­
ków i zadum aw szy się głęboko, u- 
w ażm e słuchał relacji młodego, jasno  
włosego Anioła, swego ulubieńca, w 
którego ręce lśni jasnym  b lask iem  
ludzka łza-peria...

— Dobrp i czułe masz serce... Mó­
wisz, że źle na ziemi... że lud pła­
cze?...

—  Tak Panie!...
—  Złóż ten k lejno t wielki w skarb 

cu niebieskim, niech tam  spoczywa... 
Nie zapom nę o nim... Drogi, bardzo  
drogi on sercu m em u ..

Tam Panie  N aród płacze... za­
lewa .ię łzami i błaga ra tunku...  a  

y każesz ten klejnot chow ać do 
skarbca. Miast go dać ziemi znęka­
nej j a k o  zadatek  lepszej doli... jako  
gwiazdę zw iastunkę odkupienia , ja - 
śn* jszego jutra... Każesz czekać?

Zlituj się P an ie  nad  biednym, zro­
zpaczonym Narodem, w yciągającym  
do Ciebie błagalnie ram iona!. ..

—  Kiedy tak prosisz, wysżlę je­
szcze raz na ziemię bacznych obser­
watorów, polecisz tam i ty... m ój mi- 
lusieńki...

I ^ l k o  baczcie na wszystko uw aż­
nie a po powrocie nie tając aic —  mó* 
wcie szczerą prawdęl... Pocieszaj­

cie tam  lud mój i spieszcie m u z po­
mocą, prostujcie  drogi, nie dopusz­
czajcie rozpaczy!...

I zfrunęli Aniołowie na  ziemię, 
by podpatrzeć  ludzkie iycio.

Minął jeden i drugi dzionek, mi 
nął i trzci i czwarty, a oni nie wra- 
cali Już zaczął się niepokoić o ivh

(Ciąg dalszy na str. 4-tvvjj
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los he lm an  ich i wódz Archanioł Mi­
chał, już miał z głównej swej kwate- 
ty, wraz z ad ju tan tem  swym  R a­
faelem  —  spieszyć do P an a  nad Pa- 
ny po radę co począć... I w łaśnie w 
te., sam ej chwili, a było to już niemal 
o zmierzchu, zaszumiało w powietrzu, 
rozbiegły się szybko osłaniające t a ­
jem nicę kró lestw a niebieskiego o 
błoki... Załopotały nad  pałacem 
Stwórcy świata srebrzyste skrzydła i 
z  mgieł i chm urek  opali, wychynęła 
g rom adka w racających  z ziemi A- 

niołów.

W raca ł  Anioł Zgody, Anioł Dobro­
ci, Anioł Miłości, Jasności, Pociechy, 
Pracy, W ytrw ania ,  P iękna, Szlachet­
ności, Męstwa, Woli, W iary , Opieki, 
M łosierazia i wreszcie na  sam ym  
końcu  Anioł Czułego Serca —  wra 
cali wszyscy, by złożyć Panu , z m i­
sji swych relację...

Nie zatrzymując się nigdzie, nie 
odpoczywając ni chwili, po tak dłu­
gim i uc;ążliwyrn locie, okrężyli w  
hołdzie kilkakrotnie tron boski, za 
każdym razem obniżając swój lot, 
aż po dziesiątym okrążeniu lekkuch- 
no i bezszelestnie spłynęli na puszy­
ste obłoczki rozścielające się u stóp 
tronu...

Pogładził Pan, piękną, długą, si­
wiuteńką, jedwabistą brodę, rozgar­
nął boską ręką spadające —  na w y­
sokie, mądre czoło —  faliste loki 
włosów i zwróciwszy się z uśmie­
chem do Aniołów dobrotliwie zapy­
tał:

. —  No i cóżeście moi mili tam  na 
zienii widzieli i słyszeli?...

W  te pędy, jeden przez drugiego 
(iże nie mieli nad  sobą h e tm an a  swe­
go nadzoru) zaczęli jakby  na wyścigi 
opow iadać:

W idzia łem  Panie  słabnące serca 
ludzkie!...

—  r a t r z j ł e m  na ciężki t ru d  i zno­
je mężów i niewiast!...

—  Ja m  wiarę w Ciebie Panie  wzma 
cniał... bo słabnie!...

—  Miłość b ra tn ią  budziłem... bo 
zanika!...

—  Moralność możnym stara łem  
się wszczepić!...

—  Pocieszałem opuszczone żony i 
matki!...

— Mężom w ciężkiej, nadludzkie j 
pracy ulżyć się starałem!...

—  Wyzysk i niewolnictwo b iedoty  
przez możnych, s tara łem  się ukru- 
crć!

—  H ańbione przem ocą i gwałtem 
niewiasty i dziewice, od czyn-u obłą­
kane j  rozpaczy chroniłem!...

—  Porzuconą bezlitośnie, zm ar­
zniętą i głodną dziecinę, odniosłem 
złej matce, nakazu jąc  jej miłość i o- 
piekę czułą!...

—  Pożogę krw aw ej,  bratobójczej 
wojny w strzymałem  na moment... 
Ale... ale o Panie!... oni ju t ro  znowu

się zerwą do bezlistosnej, wzajem nej 
rzezi!...

—  Pouczałem  króli i ich wasali, by 
p raw em  i sercem rządzili nie topo­
rem, mieczem, katorgą i poświstem 
nahaju!...

Dobrotliwy, zadum any  teraz Bóg, 
patrzał  po nich bacznie sm utku  peł­
nym wzrokiem  i słuchał... słuchał..,.

A przecie...
On, W szystkowiedzący, wie n a j ­

lepiej o najm niejszym  naw et drgn ie­
niu m aleńkiego listeczka n a jd ro b ­
niejszej roślinki na ziemi —  zna bieg 
m ikroskopijne j  kropelk i wody w wiel 
k ich oceanach —  zna schron  m ałej 
szarej ptaszyny, jej cierpienia, słyszy 
jej śpiew —  widzi robaczka ryjącego 
głąb ziemi —  m oty lka  trzepoczącego 
się na pączku  rozkw ita jące j róży... 
On wie co było —  co jest —  i co bę­
dzie... a słucha...

Zapanow ała  cisza... Skończyli A- 
niołowie mówić... P a trzy  Bóg po 
nich. przegina głowę w tą i tam tą  
stronę, jakby kogoś szukał wśród nich 
wreszcie śpostrzega na  sam ym  kon 
cu, ukry tego  za obłokiem, n iem al za 
tronem  stojącego, swego ulubieńca, 
k tó ry  opuściwszy skrzydła i sm utnie 
zwiesiwszy głowę milczał, nie p rze­
mówiwszy ni jednego słowa.

—- A ty?... Dlaczego milczysz 
A n i e l e  C z u ł e g o  S e r c  a?..

Pochylił nisko i korn ie  przed 
S tw órcą i P anem  wszego stworzenia 
jasną  swą głowę ten Anioł smutny, o 
oczach pełnych łez..

— W ybacz Panie!... J am  m iast po ­
cieszać zrozpaczonych, rozweselać 
płaczących, m iast nieść ludziom po­
ciechę —  jam  Boże Wielki... w raz z 
nimi p łakał i rozpaczał!...

Bo sm utek  tam  przegrom ny, roz­
pacz bez granic... W  dzień jasny, sło­
neczny, w noc ciem ną ból drze ser­

ca w strzępy... T y ran ia  władców i 
możnych, gwałt, wyzysk, niepewność 
ju tra ,  niewolnictwo, zasłania i k a to r ­
ga, wojen mordy... Ludziom  —  P a ­
nie już łez zabrakło... Nie zły tam  u j ­
rzysz w oczach, ale k rew  i boleści 
szaleństwo!... Czekają odkupienia!... 
Czekają Syna Twego Panie!... W ięc 
nie dziw się Dobry Ojcze wszelkiego 
stworzenia, że b ra tem  ich będąc —  
z nimi płakałem!...

Jeżelim zawinił —  ukaż m nie Wiel 
ki, Sprawiedliwy Boże!...

Mówiąc to p rzypadł do stóp P ana, 
ca łu jąc Jego białe szaty.

Czekał wyroku...
—  Tyżeś to przyniósł onegdaj z 

ziemi mojej łzę-perłę, k le jno t wiel­
ki?...

—  T ak  Panie...
Pow stał teraz M ocarny całego 

śwdata W ładca, P an  i Bóg i w^ycią- 
gnąwsz swą rodzącą życie prawicę, na 
cliyliwszy się nad  swym ulubieńcem, 
złożył ją  na  jego płaczem w strząsa­
nej, jasnej głowie.

— B ł o g o s ł a w i e n i ,  
r z y  b ó l  b r a t a  z a  
s n y  w s e r c e  s w e  b i o r ą ,  
k t ó r z y  ł z y  s w o j e  z j e ­
g o  ł ą c z ą  ł z a m i !  A 
o d c z u ł  c i e r p i e n i  
c i  j e s t  d a n e m  b y ś

w oalem  nocy spowity, b laskiem  
swym  jasnym  prowadzi wszystkich 
znękanych, ludzi dobrej woli do Be­
tlejem, do Syna mego, w żłóbku nę 
dznej sta jenki zrodzonego... Spiesz bo 
słonko zachodzi... i zbliża się ta o- 
b iecana przez me prorok i noc...

O d chwili tej ubiegło blisko 2.000 
lat...

W  każdą rocznicę, rok rocznie —  
na całym bożym tym  świecie —  
gdy zapada wieczór, m ilknie b u rz ­
liwy pom ruk , u s ta ją  swary, ucisza 
się ból, u la tu je  t roska  i na js tm utn ie j  
.sze serce ludzkie ożywia się nadzieją... 
Bo... na  ciem nym , zim owym  f i rm a­
mencie nieba, z jaw ia się jasna, zło­
cista, lepszą przyszłość roku jąca  
Gwiazda O dkupien ia  —  gwiazda 
przez P an a  um iłow ana —  g w i a z ­
d a  c z ł o w i e c z a  p e r ł a

k t ó-
w ł a-

i z e s 
e, t o  

z o -
s t a ł  z w i a s t u n e m  o d k u ­
p i e n i a  L u d u  m e g o!...

—  Dzięki!... Dzięki Ci Panie!...
—  Spiesz teraz co rychlej do sk a rb ­

ca naszego, bierz z niego ten k lejnot 
wielki, tą człowieczą łzę-perlę... Za­
wieś ją  na sam ym  szczycie półkuli 
niebios -— niech świeci, niech zwia­
stuje mą łaskę, niech oznajm ia k ró ­
lom i pasterzom, ubogim i bogaczom, 
że godzina wielka wybiła!... Spiesz 
synu mój miły, —  niech ta gwiazda 
sunąc  się wolno przez niebios skłon,

ł z a...
Do gwiazdy tej, w tą Noc Wigilij 

ną, uśm iecha ją  się również moje, 
rok  cały sm utku  pełne o ;zy  —  oży­
wia nadzie ją  zbolałe, zawsze sam ot­
ne, n ikom u niepotrzebne, ciągłymi 
burzam i ta rgane  i dar te  serce...

1 jest mi lżej i jaśniej... choć je­
stem naw et w tą Noc Świętą —  tuła 
czem bezdomnym.... k o ch am  tą  jasną 
gwiazkę...

P isane w Krakowie, w grudn iu  1937 r

n  i i  u

Boże Narodzenie. Najradośniejsze 
święta w roku. Święta rodziny, świę­
ta pokoju i po jednania . Ludzie za­
siądą przy wigilijnym  stole, dzieląc 
się opłatkiem  i w ym ienia jąc  życze­
nia. Nad m iastam i i nad  wsiami roz­
postrze swe skrzydła ta jedyna noc 
w roku, w które j  wszyscy ożywieni 
są uczuciem w zajem nej życzliwości 
i przyjaźni.

w dziejach ludzkości.
A tymczasem...
Ludzkość nie przestała  krw aw ić 

ani na  chwilę. W ojny  nas tępu ją  po 
wojnach  w coraz bardziej zaw rotnym  
w coraz bardziej szaleńczym tempie.

1920 rok, w ojna grecko - turecka, 
Abdel - Krim, Gran - Chaco, Mandżu- 
kuo, Abisynia, Hiszpania, wreszcie 
wojna chińsko - japońska! A co p rzy ­
niesie jutro?...

Pożoga w ojenna, ledwo ugaszona 
w jednym  miejscu globu, w ybucha 
na tychm ias t  gdzieindziej. Ludzkość 

nie przestaje płacić haraczu  demo- 
non krw i i ognia.

A tymczasem...

Zapom niana  gdzieś w kącie gazeta 
pełna jest zdjęć miast zbom bardow a 
nych, t rupów  rozszarpanych  g rana ta  
mi, pełna opisów okropności wojny 
—  ze w schodu i z zachodu...

Nie na  całej bowiem kuli ziem­
skiej zapanowało  święto pokoju.

Na Dalekim W schodzie słychać 
w arko t  samolotów bom bowych, świst 
pocisków armatnycli,  terkot k a rab i­
nów  maszynowych. —  W  Hiszpanii 
pod bokiem  naszym  niemal, na  tym 
sam ym  kontynencie, na  k tó rym  m y 

zasiadam y spokojnie do wieczerzy 
wigilijnej, rozlegają się jęki rannych  
rzężenia konających.

Dziewiętnaście lat m inęło już od 
tej powszechnej krw aw ej rzezi, k tó ­
ra  m iała ponoć być ostatnią wojną

Wszelkie próby  zorganizow ania 
poko ju  wspólnymi wysiłkam i speł­
zły na  niczym. Idee najpiękniejsze, 
jak ie  znękana ciągłymi wojnam i ludz 
kość z siebie wydała, idee po jed n a­
nia, powszechnego pokoju , Ligi N a­
rodów  —  okazały się p ięknym i u to ­
piami.

Rozmowy, prow adzone przy  współ 
nym  stole, p rzeradzały  się stale tyl­
ko w kłótnie, w starcia poszczegól­
nych interesów. Ludzkość nie dorosła 
do idei. Gwar szum nych przem ówień 
i frazesów zamienić się mógł zawsze, 
każdej chwili w świat szrapneli. Mę­
żowie s tanu nie potrafili  zdobyć się 
n a  szczerość. Na forum  płynęły po to ­
ki p ięknej w ym ow y —  w kulisach ro 
biono w najlepsze intrygi.

W życiu m iędzynarodow ym  p an o ­
wały w szechwładnie obłuda i frezes 
a co gorsze jeszcze po stokroć, n a j ­
większy wróg ludzkości, główna przy  
czyna większości k a ta s tro f  i klęsk 
św iata  — niechęć realnej oceny rze­
czywistości

Ludzie początkowo n i e  c h c i e- 
1 i dojrzeć, a później, gdy-zawikłali 
się już wTe wdasny frazes, gdy utonęli 
w obłudzie n i e  m o g l i  j uż

dojrzeć, że b łąd  jest w1 sam ym  za­
łożeniu. Przez k ilkanaście  lat nie 
zdaw ano sobie spraw y z tego, że 
gm achu  powszechnego pokoju  nie 
m ożna budow ać na utopii, na fu n d a ­
mencie ze mgły.

Gmach zaczęto buduw ać od d a ­
chu, od tego co pow inno się stać u k o ­
ronow aniem  dokonanego dzieła. Do­
piero bowiem  z chwalą, gdy każdy 
zapewni sobie pokój na w łasnym  
podw-órku, z w łasnym i sąsiadami, bę 
dzie m ożna myśleć o ujęcie tego s ta ­
nu  w jakieś ogólne, powszechne r a ­
my.

Do tego jednak czasu każdy dbać 
powinien sam o wdasne bezpieczeń­
stwo, nie zapominać, że najlepszą 
gwarancja pokoju to wdasna sda, 
budząca szacunek u sąsiada i działa­
jąca chłodząco na jego ewenlulne za 
kusy.

Tak, jak  człowiek silny i zdrów czu 
je się bezpieczny w każdej sytuacji, 
tak  sam o państwo, opierajęce swe 
bezpieczeństwo na własnej sile, spo­
kojnie może patrzeć w przyszłość, a 
jego obywatele mogą w pokoju  za­
siąść przy  stole wigilijnym.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY V

^ @ K U
JA6NY

do wieczerzy wigilijnej.
Zresztą to już taki zwyczaj i na to 

nie ma rany.
Musi więc Jagna znowu starym  

zwyczajem m ęczyć s ‘ę sama z c tym  
gospodarstwem , bo jaka tam „spór- 
ka“ z syna Janka, który więcej o

wa dnia na kurzą stopkę?44 W praw  
dzie i o tern Jagna słyszała kiedyś 
ctafl no, że w f e k u w ic  na z mku 
wawelskim  znajduje się taka baszta, 
co ją nazywgją Kurzą Stopką i że 
właśnie w wigilijny dzień słońce po 
długim omijaniu tej wieży zjawia s ę

Przyślśedł wreszcie ten długo ocze­
kiwany przez wszystkich dzień w i­
gilijny. Doczekała się go i n sza Ja­
gna, pospjdyai podkrakowskiej w io­
ski, która w niniejszej pogawędce 
sym bolizuje te wszystkie tak zwane 
tradycyjne gospodynie wiejskie pod­
krakowskich stron.

Te, które zachowały stary ojcow­
ski zwyczaj i starają się go przelać 
nieraz już bezskutecznie na swoje  
dzieci.

Jagna ws ala dzisi -j bardzo w c z -  
śnie dlatego tytko, żeny wstawać t k 
rankiem przez caty przyszły rok. Nic 
m yślcie tyiko, że nasza gospodyni 
wstawała w innych dniach dużo pó­
źniej, przeciw nic zdarz lo  s'ę bo­
wiem , a zwłaszcza w leeie na „dużym  
di.'in“, że Jagna zrywała się z łóżka  
bardzo jeszcze rychlej, kiedy to za 
sp fty brzask nie osrebrryl jeszcze 
dalekich wschodnich krawędzi n ie­
ba, Ale to wczesne wslawan"e w dzi­
siejszy dzień, t j  taka w'różba, która 
spełnia się dokumentnie Jagnie, co 
roku.

Zresztą taki już zwyczaj.
Taki sam, jak i ten, że nasza pocz­

ciwa Jagna zostaje na dzisiejszy dzień

psot tch m yśli —  albo „haf“ z Józki, s na jej szczycie, ałc nie chciało się jej

prawdziwą „gdową“, ponieważ jej 
pracowity małżonek, aczkolwiek  

byt porządnym „chłopcnr4 przez 
cały rok, to akuratnic dzisiaj musi 
pić w karczmie td  samego rana. Po- 
wi. da, że to dfa‘ego, ażeby mu się 
szczęściło na „bezrok“ i żeby miał 
dobre i zdrowe pragnienie. Chociaż 
po prawdzie to nasz gospodarz pije 
dlatego, bo go baba wppęcizila z do­
mu, żeby nie wołał jeść, bo przecież 

ozisiaj naieży cały dzień suszyć aż

która znowu od sam ego rana marzy 
tylko o wiecz' rze i czeka skąd pies 
zaszczeka, bo słaintąd ma przyjść 
ten jej przeznaczony chłopek ..

Jakże więc może gospodyni pole­
gać na takich „odm ieńcach4*.

Sama w ięc własnoręcznie zam iati 
izbę, nie dlatego, żeby nie m ogła te­
go nakazać Józce, ale dh.tfg >, że 
pamięta o tym jak stary zwyczaj na- 
k .żuje, że koniecznie trzeba w tym  
dniu wyrzucić śm ieci komuś innemu  
pod próg, bo inaczej wszystk j pchły 
z domu się nie wyniosą. A latoś ju­
chy rajtowały, że aż hej...

Dalej musi uw'ażać, żeby jakiś cza 
równik nic z j zał jej do izby przez 
okno, bo w tefy  zaczaruje ich na ca­
ły rok i spadną na nich same niesz 
częścią. A jeżeli by już nie zajrzał do 
okna, lo  trzeba go piłnow; ć, aby 
czasem nie wyrwał ze strzechy  
źdźbła słom y, bo wtedy wszystkich  
w  domu bolały będą głowy, caiusień  
ki boży rak.

Przy tym wszystklem  Jagna nie 
ma dzisiaj w c ile  humoru. W praw­
dzie gotuje potrawy jak zwyczaj na­
kazuje, ale czuje, że to wszystko nic 
jest w porządku, bo jakże:... s kurat- 
nie w dzisiejszy dzień ta głupia Józ­
ka puściła do domu pierwszą babę, 
tą bajezarę natrętną Marcynę Ku­
rz iską... I masz ta cz’ow cku szczęt- 
cie na cały rok... Bodajby to złych  
sąsiadów trafiło... i sprawdź lo się...

Nic długo czekała na skutek tej 
złej wróżby, bo oto kiedy tak st trym 
zwyczajem chciała choćby bagatelko 
ukraść u sąsiadów akuratnie w szys­
cy się pilnowali i... nic nic ukradła.

A przecież wróżba mów i, „slaraj 
się jak tylko możesz, by coś ukraś *, 
żeby ręce iniały szczęście na cały  
rok44.

Niejeden też kuksaniec oberwał 
się od zdenerwowa nej gasp 'dyn i Jan  
kowa, a to w myśl zwyczaju, że: „w  
wrilię chłopców biją, a we święta  
dziewczęta44.

I Józka też oberwała po plecach  
za swoje głupie pyt nic: dlaczego to 
ludzie w wigilię m ówią sabic „Do- 
siego roku44.

Jagna zaś wiedziała tylko tyle, 
że to taki zwyczaj, zresztą już zapo- 
m niałj, że starzy ludzie gadali so­
bie dawniej, że przed latami żyła  
sonie pod Krakowem pewna staru­
cha co m iał i na imię Dorom i doży­
ła aż do 182 roków i umarła w w igi­
lijny dzień. To też niejeden chciałby  
doczekać tycli Dosinych roków...

W idocznie za mało tego kuks ńca 
w plecy Józce, bo zapytała się zno­
wu matki: „dlaczego to dziś przyby-

gadać o tym ze „smrodem44 J ó zk ą ..
W iększe przecie m i zm artwienie, 

kto jej ponatyka kopów do żyta, że­
by obrodziło, kto poowlja powrósła 
mi drzewa, żeby obrodziły na bez 
rok...

Pam ięta z dawnych lat, kiedy to 
jeszcze była dzieckiem , j k to tatuś 
nieboszczyk, po w igilii zabierali z 
domu powrósła i siekierę i wychodzi 
li do sadu, gdzie zaczynali obcho­
dzić wszystkie drzewa owocowe. 
KR»re z nich obrodziło zeszłego roku, 
to je spokojnie owijali powrósłem , a 
które nie , to zamierzali s ę na n c 
siekierą, jakby je chcieli ściąć.

W tedy ona i rodzeństwo, prosili 
tatusia, żeby się zlitowali i przyrze- 
kali za drzewo, że się już puprawi. 
T a:uś dia zwycz ju przemawiali wte 
dy do drzewm łagodnie go upom ina­
jąc, żeby i ę poprawiło i pracowało 
jak wszystka „gudzma44 na św ieeic.

Dzisiaj już tega zwyczaju nie ma.
Zaginął w po'opie nowoczesnych  

zabaw i wiejskich dancingów7. Nic 
m yślą o nim te podskubane j k gę­
si dziewczęta, które ani nie są w iej­
skie ani m iastowe.

Ale przecie... chociaż Józka niby 
to ubiera się po miejsku, ma’uje pa­
zury i twarz, a mimo to ponakładala  
źdz.ebeł słom y pod „ł ełi usę44 na 
stole wigilijnym  i będzie z nich wró­
żyła o mężu...

Tyle tych zwryczai, że Jagna nic 
ma już czasu m yśleć o tym w szyst­
kim, bo oto „ojeiec44 wrócił naresz­
cie z karczmy i trzeba już n krywać 
do stołu.

Jagna m usi teraz przypomnieć 
w szysfkim dom ownikrm , ażeby u* 
w azali na łyżki, by Broń Boże które­
mu nic wyleciała z ręki na ziemię, 
bo ten, komu cn i spadnie n*c docze­
ka drugiej wigilii.

Całe też szczęście, że w domu jest 
ich w szystkich razem do pary przy 
stole, bo musiała by szukać po całej 
wsi tej brakującej os a by, by spokoj­
nie zasiąść do stołu.

Aha!... Trzeba jeszcze p im iętać o 
tym, ażeby wynieść także coś ze sto­
łu wigilijnego i gadzinie do obory, 
żeby jak przyjdzie pora, kiedy bydlę 
tom wolno będz e przem ówić po Iu 
dzku nie złorzeczyło im wszystkim  
w domu.

...W reszcie zabłysła pierwsza gw ia­
zda m  niebie. —  Pora do w 5g ili\  
Na stole już dymi tradycyjny żur, bie 
leją opłatki św ięte. Czas siadać. A’e 
Jagna musi jeszcze wybiegnąć na 
dwór ażeby zobaczyć, czy dużo

gwi zd na nkb"e, bo cd tego zależy, 
czy kury Łędą duDrzc niosły na przy­
szły rok.

Ile gwiazd w  w igilię tyle jaj w  
gniazdach.

Chociaż i z tym  kłopot, bo gdy po  
chmurno, to znowu krowy będą dnj- 
ne n j przyszły rok... —  I tak dob­
rze i tak dobrze!... Nic wiadom o co  
lepiej....

I dopiero teraz tak Jagna jak i  
wszystkie inne tradycję pielęgnują­

ce gospsdynic przeżegnawszy się po­
bożnie, zasiadają do wieczerzy, aby 
życzyć sobie i wszystkim  swoim  na­
prawdę szczerze: „Dosiego lloku44.

Drobne ogłoszenia
UWAGA! J isowidząca Lnboska. Je
szcze parę  dni na prośbę klienteli 
pozostaje w Krakowie, Kraków, So- 
biekiego 3, niski p a r te r  m. 9.

KUPUJE, SPRZEDAJE używ ane 
książki, ins trum en ta  muzyczne, ko  
rzystnie Tarfet, Szpitalna 8.

CIIIROMa NTKA trafn ie  przepow iada 
przyszłość Kraków, S ław kow ska
23— 10, daw niej Szewska 25.

OKNA inspek towe pierw szorzędne 
szkło okienne, inspektowe, kit, dia- 
menly, najtan ie j  Reif, Kraków, Kal- 
w ary jska 24, telefon 178-42.

SALON Mód ,,J- ry d a“, K raków  K ra­
kow ska 21, poleca kapelusze d am ­
skie według najnow szych fasonów. 

P rzeróbk i w ykonuje  szybko, ceny 
niskie.

KAMIENICA dw upiętrow a —  (Kra­
ków) —  now ow ybudow ana —  pełno 
kom fortow a —  gotówką 56.000. —  
„ j NFORMATOR-4, Kraków, P ija rska  
L. 19.

5-CIO, EW ENTUALNIE 4-ro pokojo  
we mieszkanie kom fortow e korzyst­
nie do wynajęcia. Rynek Podgórski 
L 11.
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(Fragment z powieści chłopskie] p. t.: „W  Obcęgach W alki“).

W  zw ykłym  ponurym  n as tro ju  i 
zwykłej codziennej szarzyźnie zawi 
tały święta.

W jechały w chude osady Zagwoź- 
dzia w towarzystwie śnieżnej za ­
mieci i p rzy  dzikim  akom pan  jamen 
cie wiatru . Ś w ą teczn y  wiatr w his 

lo ryczną wigilijną noc wygwizdy- 
wał i grał na  o rganach  rozszalałej 

w ichury pieśń o narodzeniu  czło­
wieka przyszłego trybuna  ludu, gło 
siciela miłości bliźniego...

Gdzieś tam, w dalekiej Galilei w 
k ra ju  m lekiem  i m iodem  płynącym  
gdzie lud  jęczał pod d y k ta tu rą  rzym  

skich despotów, w zwykłej p as tu ­
szej szopie rodził się Jezus - lm nto 
wnik, syn cieśli proletariusza.

Gwizdał zim ny świąteczny w iatr 
głuszył jękliwy śpiew chłopskich ko 
ląd...

Wigilia w Zagwozdzu... wieczór 
Jasno  paliły się lam py po duż.ych 
izbach. Ł am ał się pszenicowy opła 
tek i symbolicznie w ędrow ał do 
pustych żołądków. Sypały się słowa 
powinszował), rad  przepowiedzi i 
wróżb. W igilijny wieczór - wigilij­
na wieczerza, pachniało doroczną 
jałową strawią. Syciło się Zapwor- 

dzie wygłodzone za całodziennym 
kościelnym  postem  iwsiąknęło w 

nadziei lepszego świątecznego jedze 
nia.

Tytko na sk ra ju  przy /by , k tó ra  
odcina wieś od dw oru  w napół roz 
walonej cha łupinte  nie by ło  jasno, 
nie rosła radość narodzenia.

P rzy  piecu pod k tó rym  się tu ła  
m o k ra  żywa gałąź co dopiero przed 
wieczorem przywleczona z lasu sic 
działa średniego wieku kobieta.

Z drugiej s trony na  łóżku zbitym 
ze zwykłych n ieheblow anych desek 
leżała skulona postać ll- le tn iego  
chłopca

—  Jasiu, m e zimno ci- —  pyta za 
chrypniętym  głosem kobieta.

—  Nie tak  bardzo —  odpow iada 
skulone chłopię. Po chwili. —  Dzi­
siaj są święta p ra w d a  m am o?

—  A święta, - święta.
—  To czem będziemy ju tro  palić 

jak  jest święto?
Kobieta chwilę m iiczaja jakby  

pod ciężarem tego niewinnego zapy 
tania.

Oddychała głęboko i za chwilę 
rzekła:

—  Będziemy- wyjdę ano jak  się 
już we wsi pospią i nałamię tego 
suchego płotu.

—  To się będzie dobrze palił S 
będzie, ciepło... P raw d a  m am o? — 
w głosie chłopca przebijała  nuta 
dziecinnej radości.

—  A będzie.
A co tak  jasn o  po tamtej stronie

—  Nic Jasiu. To we dworze świe 
cą we wszystkich oknach.

—  T am  m usi być ciepło...
—  A ciepło dziecko, ciepło.

Chwilę w nieoświetlonej zimnej 
nędznej izbie panow ał cisza. Było 
słychać dw a przyspieszone oddecy 

i skwirczenie m okrej gałęzi. Za ok

nem  po drugiej s tronie przyzby jaś 
n iała  ja sn a  lampa z dworu.

—• Mamo!
—  Co Jasiu?
A w kiedy ta ta  powrócą?

Pytan ie  m usiało spraw ić kobiecie 
przykrość  bo znów się zamyśliła i 
ny  [spazm w yryw ał się jej z piersi. 
Mówiła:

— W rócą, Jasiu , wrócą.. Kto wi 
czy wrócą., po  chwili -— Go to teraz

—  Aha grudzień. —  To dopiero 
dziecko za trzynaście miesięcy.

— To więcej jak  rok?
—  A więcej —  odpowiedziała l e d ­

wie dosłyszalnie.
—  A dużo tam  jes-f ludzirazem  z 

tatą?

—  Niewiem dziecko. Ale musi 
być sporo.

— A was m am o wpuszczają do 
ś rodka?  Widzicie tatę?

—- W idzę Jasiu, widzę. Twój ta ­
to stoi za s ia tką  z d ru tu  i ja  też. Na 
wet pom acać taty nie można.

—  A czy tam  iyż tak  zimno i źle 
jak nam ?

—  A k to  tam  wie dziecko.
•— J a k  tata  p rzy jdą  to p o p ra w i­

m y chałupę - m ówił podnosząc się 
P raw d a  m am o?

Ja  znowu do szkoły będę chodził 
Co?

—  Uędziesz Jasiu  —  Jak  to irto 
doczekasz, to będziesz.

— A czego teraz nie przychodzą 
z pos te ru n k u  i nie szukają?

■— Cicho już -— późna godzina. 
m o ż c  ci zimno?

—  Nie tak bardzo  —  Po chwili 
a pójdziesz po  płot?

—  Muszę dziecko. - Bo in.-iczej 
tobyśm y zamarzli!

—  A jak  cię k to  u jrzy?
—  A a - a reszta słow stanęła w 

zachrypniętym  gardle kobiety.

Chwilę było słychać suchy szelest 
słomy i szmer p rzyk ryw an ia  się ła 

chm anam i

\W*FM '"mii

LU D W IK  MASCHOFF

Usłali siano w stajence,
Maria z aniołkami; 
ozdobili gwiazdkami 
błękitną suiuiię panience.

W żłóbeczku leży dziecina, 
w rączki bije raduśnie, 
serce matuli rośnie, 
na swego patrząc sie syna.

Chcąc uczcić dziecię panienki 
i w hołdzie oddać mienia, 
nim nocy padną cienia, 
do Betleem , do stajenki,

przez dróg dalekich zaranie, 
trzej króle idą społem, 
by się pokłonie czołem  
dziecinie m ałej na sianie.

Na dworze zima, śnieżyca, 
jasność im dziwną sprzyja, 
to nad stajenką Maria, 
wstrzymała tarczę księżyca.

—  Mamo czy wszyscy ludzie m a 
ją święto?

—  Nie wszyscy —  Przeciem  ci 
już opowiadała.

—  A u  nas w Zagwoździu?
—  W  Zagworćtziu to pew nie wszy 

scy. —  Po chwili —  Ino  my nie Ja  
siu. My nie. •

| Uwarzyła ziemniaków. T rochę  one 
jj są słodkie bo zamarzły, ale jeść ich 

można.
—  Przecie i tak nie m a  co in n e ­

go. Oj nie ma.
—  Mamo!
—  Co Jasiu?

T ak  już daw no  nie mieliśmy chle 
ba...

H:i co robić dziecko. —  Cóż, taki 
już jest świat. Jedni m a ją  zadużo, 
d rudzy  zdychają  z głodu. Tw ój o j­
ciec zawsze o tym  opowiadał. Za to

teraz m usi cierpieć.
Widzisz jak to teraz jest na świe 

cie?
—  A czy zawsze tak  będzie?
—  Któż to może wiedzieć. Mozo 

i nie zawsze.

M okra gałąź przestała  skwierczeć 
w ypaliła się. Było jeszcze zimniej 
Mróz zaczynał rzeźbić kw ia ty  n a  o- 
knach . Coraz m niej rozbrzm iewały 
słowa m atki i chuderlaw ego syna. 

Za to częściej z piersi kobiety w y­
dobywało  się ciężkie westchnienie, 

i drżało  przeciągłym jąkaniem , w 
zimnej, pustej izbie.

Na garstce słomy tulił się Jaś by 
jaknajw ięcej ciepła zatrzym ać pod 

okryw ającem i go łachami.

Jeszcze nie spał, Oczami 14-let- 
niego nędzarza patrzy ł w czarny 
m ro k  wigilijnej nocy i nie mógł do 
patrzeć się żadnej iskierki radości.

Tylko gdzieś tani z kom órek  dzie 
cinnego mózgu wypełzały m u  drob 
ne okruszki w spom nień jak  to jesz 
cze p rzed  dw om a niespełna laty 
miał bu tv  i woził się z innym i chło 
pcam i na  sankach. Na święta m at 
ka piekła ciasta, a w taki wieczór 
jak  dziś świecili świeczki na drzew 

ku.

A dziś? leży skurczony na garst­
ce słomy i nie wsianie, chyba jak 
śnieg spłynie i będzie m ożna  boso 
chodzić.

—■ Mamo! zawołał n iespodziewa­
nie Jaś.

—  Co Jasiu
—  Czy my będziemy śpiewać kolę 
dy?

Nie dziecko, nie będziemy, to nie 
nasze narodzenie.

— A dlaczego nie nasze?
—  Widzisz to lak  jest. J ak b y  by 

ło nasze narodzenie tobyśm y nie cie 
rpieli takiej biedy, i tatoby był w do 
mu.

—  1 ty byś m iał takie bucięla  i po 
szedłbyś do szkoły.

Po chwili chłopiec usnął.

Kobieta zaczęła mówić do siebie: 
Jui.janno W iechciowo to nie twoje 
narodzenie —  to nie tw oja  kolęda.

Wreszcie zebrała się i ruszyła w 
slronę dworu.

Zgrabiałe ręce W iechciowej wycią 
gały suchy chrust.

Ju tro  w wielkie święto narodze­
nia zapłonie ciejiłym ogniem pod 

piecem i upraży  jałową zupę ziem 
n iaczaną zupę świąteczną strawę 
Ju l ianny  W iechciowej i jej chuder 
lawego syna Jasia.

Emil Dziedzic
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ARKADIUSZ AWEKCZENKO

CHŁOPI WI(3ilJJNY
Było to w wigilię Bożego N arodze­

nia. Zimny w ia tr  północny huczał w 
ulicach, wzbij-trł kłęby śniegu, rzuca­
jąc płatk i przechodniom  w twarz.

P isarz W iedochow i m alarz  Połto- 
rakin, wtuleni w ciepłe fu tra ,  szli o- 
śnieżoną ulicą. Spieszyli na  ucztę wi­
gilijną. W  wyobraźni widzieli już ob­
ficie pokry ty  stół, palące się świece 
choinkowe i wiele p ięknych  dziew ­
cząt, k tóre  m iały być obecne na 
uczcie..

—  Mróz zwdększał się z każdym  
krokiem .

—  T ru d n o  teraz pisać opowieści 
wigilijne —  rzekł pisarz. —  Pisze 
się i pi.ze, a opowieść jest albo ba­
nalna  albo tak  upiorna., że człowiek 
wstydzić się musi samego siebie.

Przystanął, zapalając papierosa. 
Nagle zauważył w szerokiej, w jazdo­
wej b ram ie  małą. skuloną pgydać.

Uśmiech dziecka 
vr W ieczór Wigilijny

—  Parz, któż to tam  stoi? —  za­
wołał do m alarza.

—  Co ty tu robisz, malcze?
Z k ą ta  w ydobył się cichy szloch. Z 

pomiędzy podar tych  łachm anów  w y­
sunęła  się sina z m rozu  ręka  i za­
p łak an a  twarz, około dziesięciolet­
niego chłopca.

—  Zimno, zimno! —  w yjąka ł  chło­
piec, szczękając zębami.

—  Biedaczysko —  zauważył współ 
czująco m alarz

—  Popa trz  na  jego szmaty!

Pisarz oglądał w zamyśleniu chłop 
ca, poczym rzekł:

—  Powiedzno, jakiż to dziś m am y 
wieczór?

—  Dziś? Wigilię!
—  Tak, więc Boże Narodzenie!
—  Oczywiście!
—  Czy wiesz ty, k to  to jest? —  

wskazał szpicem swego gum owego 
nu ta  na zziębniętego chłopca.

—  No?
—  To jest zam arza jący  chłopiec 

wigilijny!
—  Hm, co do tego, nie ma w ątp li­

wości —  zauważył m alarz.
—- T ak  jest —  powiedział p isarz  —  

to jest ów sławny, w wigilijny wie­
czór zam arza jący  chłopiec. N aresz­
cie widzę go in na tu ra .

Obaj pochylili się nad  chłopcem, 
uważnie m u  się przypatrując.

—  Tak, tak, to nie ulega żadnej 
■wątpliwości. P raw dziw y, zam arza ­
jący chłopiec... I według ka lendarza  
też się zgadza... Dziś jest wigilia...

—  Czekaj. Obejrzyj-no tam ten  
dom. Czy jest lam  jakaś  oświetlona 
choinka?

—  Czekaj obejrzyj-no tam ten  dom. 
Czy jest tam  jakaś  oświetlona choin 
ka?

—  Tak, n a  drug im  piętrze, czw ar­
te, piąte, szóste okno!

—  Doskonale. W obec tego wszyst 
ko jest już w porządku.

—  J a k  to w porządku?
— No, zam arza w domu, gdzie w 

jak im ś m ieszkaniu  błyszczy w ja s ­
nych światłach choinka. Jakżeż szab 
blonowo ! —■ zawołał p isarz —  Jakże 
często czytałem, pisałem o tym  chłop 
cu, kiedyś naw et opublikow ałem  na 
ten tem at felieton wigilijny, a teraz 
widzę tego chłopca po raz p ierw ­
szy. —

—  Rzeczywiście! —  O drzekł z u- 
śnneehein m alarz. — Gdybyśmy 
dziś opowiedzieli, że w wieczór w i­
gilijny, w oświetlonej b ram ie  ogląda 
liśmy wigilijnego chłopca, w yśm ia­
li by nas!

—• Nazwaliby nas  banalnym i. A je 
d nak  stoi on żywy przed nami!

—  Jak  często spotykaliśm y się z 
tą postacią  w opow iadan iach  wigi­
lijnych!

—  Będąc tylko ch łopam i albo lu­
dźmi, k tórzy  nigdy nie czytali-

opowieści wigilijnych, pom oglibyś­
m y tem u chłopcu, zaprow adzając  
go do gospody, pożyw iając go i u rz ą ­
dzając m u  następnie choinkę.

I oto masz szary człeku! Rano obu­
dziłby Się w czysto powleczonym  łó ­
żeczku a n ad  m m  pochyliłaby się 
b ro d a ta  tw arz  jakiegoś człowieka! —  
Malarz spojrzał drzwiąco na  pisarza.

—  Urn. Niezła im prowizacja. Te 
m at:  .,Z am arzający  i od śmierci u r a ­
tow any chłopiec" —

—  Fe, do d jab ła  rzek ł pisarz —  
W szystko w ybacza się pisarzowi, ale 
nigdy tryw ialnego tem atu , nigdy sza 
blonu. Chodźmy 1 —

—  Zaczekaj! —- Zauważył n iepew ­

nie m alarz, spoglądając na  trzęsące 
się dziecko. —  Czy m am y go tu po­
zostawić? Czy nie należałoby go wła 
śnie zaprowadzić do jakiejś gospody, 
pożywić go i wystarać, się b iedaczy­
sku o łóżko? —

—  Tak, tak! Odrzekł zagniewany 
pisarz. —  A ju tro  obudzi się w bia­
łym łóżeczku i jakaś  włochata  twarz, 
albo jakaś  babska głowa pochyli się 
nad  tym  łóżeczkiem...

—  Ależ jesteś źle usposobiony —  
zawołał m alarz  —  w ogóle nie w n a ­
stroju wigilijnym. No, chodźmy 
więc! —

—  T ak  włośnie, a co się tyczy te­
m atu  opowieści wigilijnej, to...

Głosy obu przechodnów  zagubiły 
się w oddali.

Również chłopiec w bram ie  w jaz 
dowej nie mówił już słowa.

Śnieg, wzm agający się z każdą 
chwilą, p okryw a ł coraz bardziej jego 
postać.

I b iedny chłopiec wigilijny rzeczy 
wiście zam arzł w noc. wigilijną, nie 
wiedząc zgoła, jak im  był oklepanym  
tematem. Tłum „JOXY“

g k  o

tM tis a  € ?  u ż y ć  Ba e f z i r & e i

L um pek siedział n a  parapecie  ok ­
na i spoglądał na  lampę, zawieszoną 
na ulicy pomiędzy kam ienicami, po 
przeciwległych stronach ulicy.

Piesek przypatryw ał się w światło 
tej lampy, k tóre siało złote blaski- 
na  wnętrze pokoju, na stół zasłany 
pap ieram i i na człowieka pi­
szącego przy tym stole...

L um pek nudził się i był zły, bo pan  
nie zwracał na niego uwagi, pisał, 
i pisał bardzo długo, bez przerwy.

P an  L u m pka  nie miał nikogo na 
święcie, lylko swoje wiersze, małego 
pieska L um pka i bardzo, duże gorą­
ce, złote serce...

To duże, gorące, slote serce, p ro ­
m ieniowało bardzo jasne blaski... któ 
re skrzętnie chow ała c iem na bluza, 
jak ą  pan  nosił na sobie...

Czasami, gdy pan ora ł pieska na 
ręce i tulił do siebie, piesek m rużył 
czarne ślepka z rozkoszy i było m u 
bardzo  dobrze... ale nie wiedział dla 
czego, bo nie widział złotych blasków 
serca  jego pana, ponieważ był tylko

głupim i m ałym  pieskiem foks- 
lerierkiem.

Lum pek więc nie widział, jak  z ser 
ca dobrego panu  padały  na  p ióro trzy 
m anę  w dłoni złote kropelki a przesy 
cone niemi pióro pisało prześliczne 
wiersze: O ludziach sm utnych  i b ied­
nych, o dobrym  słonku, k tó re  ta k ­
że dla n ich jednakowTe sieje p rom ie­
nie... o sprawiedliw ie ziarno rodzącej 
ziemi... i polnych delikatnie pachną 
cych kwiatach..

A L um pek  się nudził, i myślał 
właśnie o gołębiach, k tó re  chadzały 
po ry n k u  i gubiły tam piórka...

P onad  m iastem  zaś b łądziła nuc, 
bardzo s ta ra  i bardzo m ąd ra  noc i 
świeciła zapalonym  rogiem księżyco­
wym...

W szyscy spali, a m ąd ra  noc posy­
łała do śpiących ludzi różne sny.. 
D obrym  jasne... Pokazyw ała  im gdzie 
mieszkają głodne małe dzieci i o pu ­
szczone pieski i wskazywała drogę, 
którędy do nich trafić...

Złych straszyła wężami, sm okam i

| i dzikimi zwierzętami-...
Mądra noc chodziła po wszystkich 

u licach i po wszystkich zaułkach  
przedmieścia . Zaglądała do wszyst 
kich b ram  i p u k a ła do każdego o 
kna...

Nawoływała ludzi do snu... Siu 
ehali jej wszyscy i spali.

Tylko nie spał L um pek i jego 
pan...

P an  pisał, a L um pek się nudził, 
bo nie wiedział, że na  słowa p a n a  | 
czekało bardzo wiele sm utnych  lu- J 
dzi...

Nagle L um pek  spoglądnął w dół 
ulicy i zobaczył stojącego w świet­
le lam py znajom ego sobie pieska... 
kudła tego  Nerusia....

Neruś zerkał w s tronę okna  i m er 
dał zachęcająco ogonkiem.

L um pek  zrozum iał to psie w oła­
nie, ze rknął na piszącego pana  raz 
drugi i trzeci, zaskomlił cichutko a 
potem  głośniej. P an  nic nie słyszał 
bo był bardzo zajęty.

I cóż m iał robić nudzący  się L am  
pek, przebiegł cichuteńko przez p o ­

kój, otworzył sobie łap k ą  drzwi i 
c iem ną sienią wybiegł na  ulicę .

Spotkał pieska z pod  lam py i po 
pędzili obydwaj przez ulicę, aż na

rynek, gdzie gołębie gubiły piórka.
Ale niestety, gołębie znikły wśród

m u ru  kościelnego bo przecież po­
nad  m iastem  błądziła noc...

Tylko... na ś rodku  pustego p la­
cu, leżało jedno małe p ió rko  zagu­
bione przez m łodą gołębicę....

L um pek pochylił się n ad  p ió r­
kiem i wówczas z końca  j&go usz­
ka upad ła  na p iórko  złota kropelka

Było to pasem ko serca jego pana 
k tó re  przylepiło  się douszka piesko 
wego, gdy pan  tulił go do siebie...

L um pek  nie wiedział, o tern za 
p om nia ł o dobrym , sm utnym  panu.

Tym czasem  m alutkie p iórko  po­
kropione k rope lką  światła z serca 
dobrego pan a ,  za jaśniało  na  ciem­

nym rynku, jak  wschodząca gwiaz 
deczka...

Zdziwione pieski przysiadły obok 
niego... (

Nagle zerw ał się w ia tr  i podniósł 
świecące piórko... i począł nieść je 
daleko za ulice m iasta  za przedmie 
ście...

Piszczące pieski po.f> za 
nim...

Złote piórito f ruw ało  góra :
czekując wesoło pieski b ei ly a-p
nim  dołem przez gościńce. * o.v.a

*

Ile tu cudów?...
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M UM OSTl P  Id e aln y  a u to m a t
TAOJEMOWY L
o u p srh e fe ro d y n a

S7AOJENJOWY POS/ADA TYLNO 
o

l ia d io  a p i  ra t  /
sprzedajemy równ eż na raty po cenach  ś f iś ie  fabrj^ziiycL . 

A n to 'v z o w a n a  f i rm a  w Krakow ie
4 * & § s h i  S i t o m  E E n n t i

M  R I S C * B i E
F l © i p | a ń s l s a  9 »  Telefon 177 >2.

Wesoiyrh świąt 11FKSPRESS KRAWIECKI

z r c z o M

/V  ©  W  D R O C Z  N E
W  w ieku  18-tym zalecano paniom, 

sk ładającym  życzenia noworoczne 
płci pięknej, ubrać  je  w taką  formę: 
„Sk ładam  serdeczne gra tu lacje  na 
progu  Nowego Roku, zycząc stałej 
we wszystkim kontentacji ,  jak  i m i­
łego galanta, o ile ten nie zawitał 
jeszcze do serca P a n i“ .

P an n a  na lo, tak  odpowiedzieć by ­
ła  pow inna: „Dziękuję uniżenie za 
złożone życzenia i' wzajem nie życzę 
pomyślności i pow odzenia we wszyst 
k im “. Nie wiem jeszcze nic o ukocha 
nym, m am  jednak  nadzieję niepłon- 
ną, być w tym roku jeszcze na  P a ń ­
skim weselu".

W iek  XVIII odznaczał się b a roko­
w ą wytwórczością form  grzecznościo 
wych. „Młodzieniec owych czasów" 
przez pół żartem, przez pół serio", 
b aw iący  się galanterią, tak odzywał

się do p a n n y .  „Pozwól Pani, że się 
ośmielę przerw ać tok jej myśli, któ- 
rych, jeśli może najdroższem u po-

O .  F R I f C H
Magazyn Mebli 
Kraków, Starow iślna 35,
T eł 172-U9. C e n / bo-jA urehC /jne

święcone, nie chciałbym  niczym za­
mącić, stwierdzić muszę natom iast, 
że szczęśliwym czuć się powinien 
ten, k tó ry  zdołał pozyskać względy 
tak  p ięknej Pani" .

zyczy
stałym klientom i klientkom

J s s n  T e g S t B Ś !
w taść .  pralni cL m ier n e j  „AS"  

Kraków, Karmelicka 18.

KOLEKTURA

JU LJU SZA  O P IS Ż A
życzy P. T. Klijentom „Wesołych  
Świąt' o ra z  „Nowego Roku“, pro­
sząc nadal o korzystanie z l ego  ko* 
lektury w następnych ciągnieniach

Losy do k lasy  IV. ju ż  są do nabycia

KRAKÓW,. ZwierzyniecKd 11.
T e le f o n  173-87. — K on to  P  K. O. 415.455

LARORAT. CflEM. - KOSMET.

,d o  s  «■*£**
(dawn. II, Pessl Wiedeń) 

poleca PT . Inst. Kosmet.

W y k w in tn e  p repara ty :

Loliony
K rem y

Maseczki
Depilatory

P u d ry
ŻĄDAĆ BEZPŁ. W ZO RÓ W  

LAR WIAT ..DOS? R E - 
KRAKÓW, J. LEA  5 tek  159-23.

m  q  o  -  ** & rA « l k  i
KRAKÓW, DŁUGA L. 17 F p*

Odświeża,  p ra su je  na  p u c zek an iu  wszelką  

|  garderobc; MĘSKO DAMSKĄ —  N a p raw ia ,  

P rz e ra b ia .  P o p ra w ia  złe k ro je .  — M ode lu je  

t p r z j j m u j e  do c h em icznego  czyszczen ia  

i f a rb o w an ia .  —  Ceny niskie.
Goniec  do <lvsp<tzveii PT. Klienteli .

MŁYNY DO MfEL£NIA
m ir  erałów, c h e n i t k a l i i ,  K o r z e n i  

• ś rodków  s p o ż y w c z y c h  i  t .  d .

C E N T R O P L E K S
d o s t a r c z a

O D L E W N I A  Ż E L A Z A  
8 I  W Y T W Ó R N I A  M Ł Y N K Ó W

9 9  1

W  KRAKOW IE, UL. PASTERSKA 18 
tel. 119 46.

m m

O K U L IS T A

D r. A. M IRO W SKI
i pediatra

Dr. E. M IRO W SKA
p r z e p ,  o w a d z i ! !  r.!ą

na nl. św. GERTRUi5Y 2.
T e le fo n  139-83.

S R E B R O :  nakrycia s toL w e, serw sy, klosze, tace,,cukiernice, świecz­
niki, pap.erośnice..

Z Ł O T O :  ob ączki ślubne, pierścionki, bransoletki,, broszki, łańcuszKi 
K L E J N  O T Y  brylanty i perły
Z E G A R K I :  Scbaffhausen, Longines, Omega, Poxa, Cyma 
P L A T E R Y :  krajowe i zagraniczne oraz wszystkie inne wyroby 

w zakres jubileistwa wchodzące poleca po cenach najniższycn

I. HALPERNK i t  L©-w
GRODZKA 5 8

Filia: Łódź, P iotrkow ska 70 C5SS* Rok zał. 1912 6 *̂3) T elefon  128-43
W ieczór w i g i l i j n y  s t r a ż a k a

drogi, pola, łąki aż do dalekiego 
ciemnego lasu.

Zniknęło nad  w ielką leśną po la­
ną... Na polanie  odbywał się w łaś­
nie bal zajęcy, leśnych myszy i wie 
wiórek.

Świeciły la ta rk i  robaczków świę 
tojańskich, i skocznie, g ra ła  k ap e ­

la polnych kon ików  i  świerszczy...

.Wszyscy tańczyli, jedli i pili...

Na środku polany  zastawiono sto 
ły paprociane, z przeróżnym i sma 
kołykam i.
W  kielichach leśnych dzwonków 

perliło  się wino z m ajow ej rosy i  

lipowy miód...
Na półm iskach  z łop ianu  leżały 

smaczne kom arze szynki, sałatki 
konwaljowe, i  jeżynow e torty.

Najstarszy zając w kapeluszu  z 
młodego m uchom ora  obchodził do 
koła  stołu i ugaszczał i zapraszał 

do jedzenia...
Gdy gospodarz zobaczył nowych

gości, podskoczył naprzec iw ko nich 
bardzo  zgrabnie i  zaprosił do  zaba 
wy...

Ł akom y Neruś pobiegł zaraz do 
stołu i począł ob jadać się sm ako­
łykam i a L um pka , dlatego że był 

bardzo  przysto jnym  i  bardzo mi

łym pieskiem otoczył ró j  pan ien  za 
jęczyc m yszanek, w iew iórczyc . i f 
zapraszał w tany.

Hej - h a  - hej, jak  tańczył L a m ­
pek na leśnej polanie, lo dotąd, ani 
oko ludzkie nie widziało, ani ucho 
ludzkie nie słyszało..

Tańczył dtugo a w przerw ach  k o ­
sztowa ł kom arze j  szynki i popija ł  
dębowego piwa....

Przed świtem rozpalono wielkie
ognisko i rozpoczęły się śpiewy... 

P ierwszy zanucił zajęczy ród, po 
nim  mysia g rom adka i os ta tm a  wie 
w iórcza rodzina.

W reszcie przyszła kolej na hym n 
psiego rodu...

Na Nerusia nie m ożna było liczyć 
bo Neruś spał, jak  zabity, po  obfi­
tej libacji.

P an n y  zajęczanki, wiewiórczan- 
ki, i m yszanki spoglądały ciekawie 
na Lumpka...  ale L u m pek  nie śpie 
wał, nie mógł wydobyć ani jednego 
dźwięku z gardła.

Niewiadomo dlaczego stało się 
L um pkow i bardzo sm utno  i '  bardzo
zim no   chociaż siedział p rzy  sa­

m ym  ognisku..
Tęsknił bardzo  i nie mógł sonie 
przypom nieć za czem....

Aż przypom nia ło  mu się złote p ió r ­
ko, o k tó ry m  zapom nia ł w czasie we 
sołej zai>awyŁ

Gdj tylko je sobie przypom nia ł,  
to stai się bardzo  niegrzeczny, nie 
pożegnał się wcale  z tow arzystw em  
tytko uciekł c ichutko po angielsku
i pobiegł szukać.. Długo szukał po 
całym  lesie aż nareszcie znalazł je 
zawieszone n a  najwyższym  dębie.

Płonęło łagodnie n a  sam ym  wie­
rzchołku...

Biedny piesek siedział c ichutko 
przy  drzewie i czekał k iedy złote 
p ió rko  spadnie....

Ale złote p iórko nie spad ło  tylko 
psotny w ia tr  poniósł je da leko  przez 
las po n ad  drzewa... m igota jące zło­
tem i drżące.

P iesek zapatrzony  w nie biegł na  
przełaj przez leśną ścierzynę. Rani 
ły go gałęzie a ostre ciernie k a le ­
czyły łapki.

Piesek nie czuł ran ,  nie widział 
nic, nie słyszał litościwego szepta­

n ia  drzew, tylko pa trza ł  w p łom y­
czek złotego p iórka.

Złote p ió rko  po frunę ło  po n ad  
las, i przybiegło nad  bagnistą  łąką.

A zły w ia tr  s trącił  je do najgłęb 
szej kałuży. Upadło na  samo dno ob

lepiło się b ło tem  i p rzestało  świe­
cić.

L m n p ek  siadł koło kałuży  i po­
czął płakać... bardzo  rzew nie i  głoś­
no... I dopiero  teraz jirzypom niał 
sobie dobrego sm utnego  p an a  k tó ­
rego opuścił d la zabawy...

I p łakał jeszcze* 
duże gorące łzy...

żałośniej lejąc

Te łzy skruszonego psiego serdu 
szka.. padały  w kałuże, zbierały się 
w grom adę i rosły w moc, aż wydź 
wignęły z dna  zab rukane  piórko, 

obmyły je i świecące rzuciły n a  
brzeg.

1 znow u piórko uleciało w górę 
i biegło w stronę miast.,, w skazu­

jąc  L um pkow i drogę do domu...

D obry pan  kończył właśnie pisać 
ostatni wiersz, gdy zabłocony i po ­
ran io n y  piesek stanął przed nim 
trzym ając  w pyszczku złote p iórko.

1 wziął L u m p k a  jego pan  na  k o ­
lana, przycisnął do piersi...

Piesek piszczał cichutko ze szczę 
ścia i nigdy już się nie nudził

Zresztą nie wiedział a tern że to 
wszystko to był taki jeden psi sen. 
gwiazdkow-y. ' l,:

St. Nowakówna.
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poleca:

D. M A Y E R  SzewsKa 4
Przyjmujemy wszelkie re peraeje. —  Obsługa fachowa.

Jerzy  Halaiiiskis

Pogawędka i wiceprezesem Francuskiej Par lii
radykałów społecznych Jacąiies Kayserem

(Korespondencja „Krakowskiego K uriera W ieczornego^ z Paryża)

Przeładowana elektrycznością po­
lityczna atm osfera na k o n y n e n c e  
europejskim  wysuwa ostatnio na czo­
ło  zagadnień ewentualność ścisłej 
współpracy pom ędzy Europą a Sia* 
nami Zjednoczonymi Ameryki Płn. 
W ysiłki w  iym kierunku cechują 

głów nie dyphm zcję francu~ką, dążą 
cą ustawicznie do nawoływania tej 
kolaboracji zwłaszcza w dziedzinie

POŃCZOCHY 
wefniana - 1.30 
Źródło Pcficrocti

Kraków, Plac Dom inikański 1.

ekonom icznej i finansowej. Prezy­
dent Roosevelt, acz niejednokrotnie 
6kład ł dow edy swego g łęiok iego  
zrozumienia dla istniejącej sytuacji 
ua naszym kuntym encie, nie kwapi 
się jednakże z czynnym przystąpię 
niem do akcji zwalczania przejawów  
groźnych dla św iaiow ego pokoju.

Nie mamy się czego łudzić. Ame­
ryka wprawdzie nie o d m si s’ę z 
obojętnością do rozwoju aktualnych

jego nied iw n ei podnóży za Atlan­
tyk. Interlokutor nasz dokładnie zba 
da} nastroje Amerykan i chętnie po­
dzieli1 się z nami sw ym i wrażenia­
mi.

—  To była moja pierwsza podróż 
do Ameryki. Byłem tam serdecznie 
przyjęły i nawet nieco zdum iony  
szczerą prostotą i uprzejmnścią A- 
merykan. Odwiedziłem szereg uniwer 
sytelów  w Stanach Zjednoczonych i 
stwierdziłem, że stoją one na bardzo 
szerokim poziom ie kulturalnym; 

bezsprzecznie służyć one mogą przy 
k>adcm dla u czen i cur; p jsklch. Li­
cząca się młodzież przesiąknięta jest 
do głębi duchem liberalizmu, um iło­
waniem pokoju i wolności.

M ieszkańcy Europy m ylnie niekie­
dy mają pojęcie o  Amerykanach.

WESOŁYCH ŚWIĄT
życzy swoim Klientom
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wydarzeń w Europie, niem niej nic 
życzy sobie w dobie tak napiętych  
stosunków politycznych jawniej i 

bezpośredniej ingerencji do zaocea­
nicznych spraw.

Lud amerykański nic chce udziału  
w żadnej wojennej awanturze euro­
pejskiej i prawdopodobnie ta oto o- 
koliczność wpływa w decydującej 
mierze na zagraniczną politykę Zjer 
dnoczonych Stanów.

Skorzystaliśmy ze spotkania z 
wybitny politykiem  francuskim , vi- 
ce prezesem najliczniejszej partii ra 
dykaSów społecznych, Jacąues Kay 
serem, by go wypytać o impresje z

r  7 '  *' * "■ 7 7 ,'v:; . :x z I K

Nakrycia stołen^e
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pejskich problemów. W okresie, 
gdy w poszczególnych miastach A- 
nieryki wygłaszałem odczyty na te­
maty polityczne, miałem m ożność 
wysondowania opinii amerykańskiej. 
Z przyjem nością skonstantowaiem, 
że Amerykanie wbrew krążącym u 
nas wersjom doskonale orientują s'ę 
w zawitych problematach zagranicz­
nej polityki wielu państw europej­
skich. Z radością i dumą powiedzieć 
pragnę, że do Francji odnoszą się 
oni z szczególnym  uczuciem. Nasi 
demokratyezni sternicy rządu cie­
szą się tam wyjątkową popularno­
ścią. N iezliczoną wprost ilość dowo­
dów sym patii dla poczynań francu­
skiej demokracji tak na płaszczyźnie 
polityki wewnętrzej, jak i zagranicz­
nej składali mi Amerykanie przy ka­
żdej sposobności. Z przeogromnym  
zainteresowaniem  odnoszą się oni do 
inicjatyw y zwołania m iędzynarodo­

wej konferencji gospodarczej.
Prezydent Roosevelt zaskarbił 

sobie w swym  kraju powszechny sza 
ćunek dzięki swym  wielkim  waiorom

Często wydaje się nam, że ci ludzie 
z za Oceanu nie zdradzają żadnego 
zainteresowania dla naszych euro-

osobis’ym. Jego niezmordowana wal 
ka w dziedzinie ugruntowania społe­
cznej demokracji z pewnością przy­
niesie pożądane rezultaty.

— Panie prezesie, przy tej sposob­
ności pozwolę sobie poruszyć kilka  
aktualnych problemów europejskich. 
Js.lc pan ocenia sytuację obecną w

H H E K M E E i E E K s H E H

Narcarskie
artykuły zakup bezpośrednio 
w HURTOWNI 1 WYTWÓRNI
S lL B E R S T E I t t r t
Kraków, Skawińska 5, tel 106-92

Europie? Czy uległa ona zm ianie od 
czasu pańskiego wyjazdu do Amery­
ki?

— Sytuacja, która wylan'a się po­
stępow o na przestrzeni blisko 20 lal, 
nie może ulec zm ianie w przeciągu  
2 m iesięcy. Chjba, że chodziłaby już 
o jakąś eksplozję...

To, co odbywa się w Hiszp nii, nie 
jest żadną przecież niespodzianką  
dla tych, którzy dopatrywali się n ie­
bezpieczeństwa dla pokoju w Euro­
pie w polityce Niem iec i W łoch. O- 
sobiście nigdy nie byłem przeciwni­
kiem porozumienia się z Niem cam i, 
ale utrzymuję, że jest rzeczą wielce  
szkodliwą, a nawet zbrodniczą Ula 
pokoju Europy (Hiszpania służy ja­
ko nieodparty dowód) tolerować u- 
stawicznic akty agresji N iem iec i 
udzielać im coraz to nowych knn- 
cesji m aterialnych, czy moralnych.

NARTY
ŁYŻWY

SPRZĘT 
NARCIARSKI 

SPRZĘT 
ŁYŻWIARSKI 

Największy wybór! 
Najtańsze ceny!

SYAl-KsH
KRAKÓW, GRODZKA 26.

Tel. 10683.
Żądajcie bezpłatnych cenników .

—  Jakie przewlduje pan rozwiąza* 
nie tklualn^j sytuacji w Europie?

Bu n̂e i przerażające postępowanie 
III Rzeszy nic m iałoby miejsca, gdy­
by inne kroje europejskie, a w szcze­
gólności te, które mają usprawiedli­
wioną obawę o swoją całość teryto­
rialną przed ewentualną agresją N e 
mirc, szczerze pragnęły zachowania  
pokoju w Europie i prowadziły poli 
tykę w porozum ieniu z demokratycz 
nym i państwami.

Odzywają się dziś groźne pjniru- 
ki w samej politycznej aktywności 
n . terenie in’ędzynarodoavym przez 
prwne europejskie dyplomacje. Nic 
ulega żadnej w ątpliwości, iż takie mo 
ralne poparcie ze strony pewoiyeh 
krajów Europy zasila akcję Niemiec, 
rozzuchwala ich dynlomację i szko­
dzi wr pierwszym rzędzie tym clcincn  
tom, które służą III Rzeszy.

—  Jeśli w ysiłki tych krajów, które 
zosta!y w większej czy mniejszej m ‘e 
rze omotane przez perfidnie wojow  
niczą dyplomację nazistowską, zm ie­
rzać będą praktycznie w kierunku  
pacyfikacji Europy i stabilizacji po­
koju, państwa takie jak Francja i  
Anglia mleć będą ułatwione zadanie 
w wszystkich ieh pokojowych posu­
nięciach na terenie międzynarodo­
wym.

Odnośnie kraju, którego prasę pan 
reprezentuje, żyw ię doń wicie głębo­
kiego szacunku i życzę, aby nie za­
nikły w7 nim te hasła i te ideały, któ  
re kazały bohaterskim rycerzom N ie  
podległości Polski walczyć z cicmię- 
stwem i okrucieństwem  ówczesnych  
władz. Jedynie taka walka o prawdę 
i sprawiedliwość pozyskać może sym  
patie i oddanych przyjaciół poza gra 
n kam i kraju.

Jerzy łla lam ski

IŚWETRYl
JULIUSZ NACHT
KRA KÓW,  S T R A T  OM 3

U dzień Bożego Narodzenia oraz z Nowym  Rokiem zasyłamy naszym  
Prenumeratorom, W spółpracow nikom  oraz Przyjaciołom  serdeczne życzę 
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Zaczęło się w połow ic bież. roku. 
Pierwszym  sygnałem była łragiczna 
sprawa wawelska, pu iym  zjazd ie- 
gjonowy i następne zjazdy peowiac- 
koTegjonowc w e Lwowie i W ilnie. 
Pow oli gruntować s ę zaczęła m yśl 
demokratyczna w Polsce. Rzuciliśmy 
hasło: należy utworzyć wspólny obóz 
demokratyczny, na’eży powołać do 
życia stronnic'w o demokratyczne. 
Zn :my pei yp?1j?, walki i gromy, 
jakie na nas rzucana z rozmaitych  
stron. Pow stał klub demokratyczny z 
senatorem Dr. Michałowiczem na 
czele w W arszawie, poczęły się tw o­
rzyć k łu ty  demokr tfyczne w posz­
czególnych ośrodkach, jak w e L w o­
wie, Krakowie, Lublinie, Łodzi itd. 
Powstał Zwiąsęk L ew icy Patrio'ycz-

do 4
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Kraków . Rynek Gł. fi.
w a m

ncj, blisko współdziałający z Klu­
bem Demokratj eznym. A blok dem o­
kratyczny? Gruntuje, wzmacnia sw o­
je podstawy. Pisze o tym pr sa anty- 
■dcmokratyczna, zaliczając do tego folo 
ku: P. P. S, Klub Demokratyczny, 
Związek Lewicy Patriotycznej, oraz 
organizacje m łodzieżowe, związane 
ideowo z tymi ugrupowani .ni. Jeśli 
chodzi o Stronnictwo Ludowe to pra­
sa ta nie chce przyznać, iż ono tkwi 
w bloku demokratycznym, aJe jest na 
tyle ostrożna, że kongresowi krakow­
skiemu pozostawia decyzję w tym  
względzie. Tymcz.;scm życie m ówi eo  
innego. Od pamiętnych dni sierpnio­
wych, w których robotnicy spod 
znaku PPS., poparli chłrpów, w ytw o  
rzyła się zrazu atmosfera, a pnlym

pomost łączący interesy i postulaty  
chłopskie z interesami rofoolników. 
Zawiązało się ciche braterstwo bro­
na Pow iązały się dążenia najsilniej­
szych partyj politycznych w Polsce. 
W prawdzie tu i ówdzie usiłują nie­
liczne jednostki skojarzyć chłopów  ze 
Stronnictwem Pracy, czemu rzekomo  
pałronować m a W itos, lecz w zasa­
dzie, w treści szczerych zamierzeń  
Stronnictwa Ludowego współdziała­
nie tej partii z PPS. zostało przesą­
dzone. Mówią o tym  fakty. Nie ma 
uroczystości urządzonej przez PPS., 
by nie brali w  niej wybitnego udzia­
łu przedstawiciele Stronnictwa Lu­
dowego. Bywa również n i odwrót. 
Nie tylko doły chłopskie i regional­
ne władze usilnie m anifestują, te sa 
me tendencje obserwujem y we w ła­
dzach naczelnych.
Klub Dem okratyczny demonstruje i 
dentyezne przejawy, a jeśli dodamy, 
że Związek Lewicy Patriotycznej m s  
b ;wem sfuzjonuje s ’ę z Klubem D e­
mokratycznym a przez to wzmocni 
jego znaczenie i wpij wj7, obraz je- 
dnoRtego działania obozu d "mokra 
tycznego stanie się pełnym  potw ier­
dzeniem prawdy życiowej.

W iem y jakie są nn bliższe żąd nia 
obozu demokratycznego. Zostały one 
sprecyzowane w7 memoriale PPS., 
wręczonym na Zamku.

Przede wszystkim : zm iana ordyna
| l  " ..................     &

Serdeczne życzen ia 1

eji wyborcze^ j nowe, demokratycz­
ne, uczciw e wybory. Ze strony obozu 
dem okrafycznego taki w niosek wpły

N.id stancw iskiem  klubu parla­
mentarnego OZN. wrogo usposobio­

na sawEawtMBa aEł i W BSM gm sa& m
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Orlęta"lwowskie wśród najmłodszych
„OrlateH"

Stara, sławna na całą Polskę gwardia „Bomaków“  w gościnie u dziatwy 
Ochronki przy ul. Bema we Lwowie. W środku (1) red. B. Rt mbowski. 
obok kpt. Pohulicz, Śledziński, Polinkicwlcz. Bojannwski { inni.

nie na obecną sesję sejm ową. Już w i­
dzimy, iż w nioskow i temu sprzeciwia 
się kmfo parlamentarny O zN., który 
ne jc-sl przygotowany do wyborów. 
N ie ma .nas za sobą. Nie z tego, że 
w czasie pam iętnych zajść chłop­
skich, p. gen. Gal c« zapowiadał zmfa 
nę ordynacji wyborczej. Sytuacja 
ponoć się uspokoiła. Obiecanki są 
na to, by je m edolrzym ywać. Ale, 
e ty  to załatwia spraw ę! , Slowo“ w i­
leńskie, a potym  „W ieczór W arszaw  
sk i“, pisaty o „W iotkiej o leożyw ic  
PPS“ „Robotnik44 przytaczając gło­

sy tych pism bynajmniej nie zaprze­
czał ich wnioskowaniom .

Na wszystkich zebraniach m asy  
robotnicze do mag: ją się dopuszcze­
nia ich do głosu, domagają się no­
wych wyborów i wpływu na pań 
stwo. Stronnictwo Ludowe w im ię 
tych haseł złożyło w Nowosielcach  
pamiętny m emoriał Marszałkowi Śmi 
gfemu Rydzowi, i dla tych sam ych  
haseł uciekło się do strajku.

Masy pracownicze, związki zaw o­
dowe di. maga ją się tego samego. Na­
wet „Stronnictwo Pr:, cy w ypow ie­
działo się za zm ianą ordynacji wy­
borcze*. To hasło stało się naczelnjin  
i n a g i: innym żądaniem  Polski. Ono 
nie może być zlekceważonym , bo 
byłoby to równoznacznym z lekce­
ważeniem interesu p sństwa.

Stanowisko OZN, zresztą mocno 
od wewnątrz pokłóconego, nie może 
być harc metrem napięcia nastrojów  
w Polsce. W iem y o tym, że klub O. 
Z. N. tylko na zewnątrz uchodzi za 
harmonijną całość, w  gruncie rzeczy 
członkowie kom endy Naczelnej Zw. 
Legionistów, wrogo odnieśli się do 
utworzenia klubu politycznego w 
Sejm ie, co w konsekwencji spowodo  
wało odebranie im  funkcyj w ko­
mendzie. A więc swary nieporozu­
mienia w rodzinie. Czy tak „zjedno­
czony44 klub putdów i senatorów nie 
pochodzących z w yborów pow szech­
nych, m oże decydować o losacb zmia 
ny ordynacji wyborczej, która jest 
postulatem 90 procent ludności pol­

nego wobec nowych, demokratycz­
nych wyborów, opinia publiczna, 
masy chłopskie, robotnicze i inteli­
genckie, przejdą do porządku.

Chodzi tylko o to, by zachowanym  
został spokój, by życie gospodarcze 
n:e zost ło  zahamowane, by kraj n ‘e  
doznał niepotrzebnych wstrząsów. 
Pam .ętać trzeba o  „przełomach na- 
rodowyeh“ o „nocach św. Bartłumic 
ja“, którym i wygr żają się „Falan- 
gowcy44 i ocnerowcy, pamiętać trze­
ba, że ua zam ieszki wewnętrzne skwa 
pliw ie wyczekuje wróg zewnętrzny, 
oddawma hołdujący agresywne za­
miary względem granic polskich. 
Czy warto, czy w o no ryzykować?

Pan premier Składkow ski zapo 
wiedział z trybuny sejm owej, że chęt 
nie odda ster rządów w ręce większo  
ści, która będzie odpowiednikiem  

w.ększości społeczeństwa. „Slowo“ 
w ileńskie ogłasza, że lew ica polska  
zdąża do przejęcia władzj , O cóż 
więc chodzi?

Jest przec5eż niezaprzeczalną praw  
dą, że obóz dem okra'yczny stanowi 
właśnie tą w iększość w społeczeń­
stwie, o której m ówił p. premier 
Sałaitkowski, której „Slowro“ przy­

pisuje dążność do przejęcia władzy.
Panie premierze: prosimy o no­

we, demokratyczne, uczciwe wybo­
ry? o w yłonienie rzeczyv istej w ięk­
szości i oddąi.ie jej przedstawicie­
lom władzy w państwie.

Sprawa jest prosta. W olna od gie­
rek i dyptomafyzowania. Nic trzeba 
będzie strajków generalnych, ponow­
nych wizyt... Kraj się wypowie, ujaw  
ni swą walę. Lud przestanie być 
przedmiotem w ładzy, a stanie się  
podmiotem. Państwo oprze się na 
trwałych, zw7artych podstawach, na 
masach, golow ych w każdej chwili 
bronić Polski przed wrogiem zewnę 
trzym i... wewnętrznym , gotowych  
dla niej pracować i wzwyż ją podno  
sić naprawdę. Boć przecież wówczas 
lab bęnzic jej prawowitym gospoda­
rzem! Jej żyw icielem  i puklerzem!

STER.
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Wielka ankieta „Krytyki"
w  s j» r * ® r w # e

Rok 1906. Kraków. W ielki patrjo 
ta W ilhelm  Feldman i jego „Kryty­
ka44.

W  zeszycie czerwcowym począ­
tek w ielkiej mięifzynarotiawej ankae 
ty w sprawie polskiej. W  artykule 
wstępnym  najprawdopodobniej wy- 
szłym  z pod pióra Feldmana czyta­
m y, że „kwestia polska znowu stanę­
ła na parządku dziennym . Pogrzeba­
na, przemtezana, do his*orycznych  
zaliczona wspom nień, jak zapom ­

niana zbrodnia rzadko już kiedy nie 
pokojąca sum ienia tych, którzy ją

NOWOCZESNY p“os“ k

aby naród tak aobrze zasłużony cy­
w ilizacji, jak Polacy, osiągnął i urze­
czyw istnił sw e i dc iły . W ystarcza

dostatecznie licznym , dość bogatym | w onręnie jej wszyscy mieszkańcy  
i wykształconym , aby mógł żyć ssr jj bez różnicy wyznania i narodowości 
m oislnie, być saraustnj m, a sam r  | będą pod w zględem praw poli-

do p ieczenia

U :„OPTYNA
nie zawodzi nigdy.

Do nabycia w sklepach

popełnili —  zm artwychwstaje przy 
każdym za w ikłaniu w  stosunkacb  
środkow o - europejskich44.

Jak redakcja „Krytyki44 zaznaczy­
ła, długie lata uc‘sku i prześladowań  
na które ze spokojem spoglądał św :.»t 
cyw ilizow any, u Polaków więcej, n"ż 
u kogokolw iek wpoiły przekonanie, 
że niema Europy. Mimo to rozpisu­
jąc ankietę, redakcja „Krytyki44 nie 
traci wiary w międzynarodową soli­
darność ludów.

Przewidywania redakcji „Kryty­
ki44 potwierdził} się. Ryło wielu ta­
kich. którzy uchylili s:ę od odpow ie­
dzi, którzy stchórzyli, którzy odpo-

Pairnątaj
Fabryka Mebli
S„ M A N N Ę

Kraków— Katowice

spędzić godzinę w W arszawie i zo 
baczyć roznam iotowane obozy u- 
zbrojonego wojska z armatami zwró­
conym i przeciwko miastu, jak w cza 
sie w ojny, aby zrozumieć, że tylko  
obcy wysiłek, brutalny, przeszkadza 
Polakom w osiągnięciu icb ideałów- 
narodowych; w-ysłarcza pom yśleć o

islność swą utracił przez szereg poli­
tycznych i gwałtów- 5 zbrodni, które

CEfrĘ NIECZYSTĄ umwa radykalnie 
Instytut lekarsko-kosmetyczny

wiedzieli pośrednio jak Lew Tołtoj. 
Znakomity ten pisarz zapytany eo 
sądzi o sprawie polskiej odpow ie­
dział: „Potępiać podział Poiski mogę 
ale nic podejmuję się decydować, 
jak powinna się teraz urządzić. Są­
dzę, że Polski wskrzesić nie można. 
Czas przeszedł; nie te dziś ideały...44

Ale były leż inne glosy. Słynny pi

IcsiJe-e

wtrz G. Bernard Shaw oświadczył, że 
.jeśli Polska nie zdoła się wyswobo­
dzić, zanim ktoś nie podejmie się 
wziąć na siebie odpowiedzialności za 
skutki, w takim razie nic wyswobodzi 
się nigdy. Pierwszym zadaniem Pol- 
,->ki jest wyswobodzenie się w jaki­
kolwiek sposób.

W ybitny uczony prof. C. Lombro 
zo w swym  liście stwierdził: Wszy 
sey ludzie uczciwi winni pragnąć,

jnajnowszym appratem
„KALT2 f,UARZ LAEPE'4 
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gwałtach pruskich nad szkołą i ję­
zykiem . ahy zrozumieć, że pruski 
gwałt nie us.ępuje rosyjskiem u....

W ankiecie rozpisanej przez Feld­
mana w ziął również udział jako je­
den z pierwszych, niedawno zmarły, 
Prezydent - Oswubudziciel Czecho­
słowacji prof. T. G. Massaryk. Zir 
nim za chw ilę przytoczym y pi ękną 
odpowiedź prof. Massaryka chcieli­
byśmy krótko rozprawić się z tym i, 
którzy szezują przeciwko Czechosło­
wacji.

Tym należy przypomnieć, że k ie­
dy wielu, wielu nie śniło naw-et o wol 
nej Polsce, to wówczas prof. Massa­
ryk pisał w „Krytyce44:

„Dążenie narotiu polskiego do sa- 
m oistności jest zupełnie upi-awnio- 
nem. Polski naród ma swoje stare 
prawo naturalne i historyczne; jest

Priemfsł less?
Spółka Akcyjna 

w Krakowie, Basztow a 5. tcl. 155-4&

* aeSsowa eLfeługa 
Sprzedaż na dogodne sp łaty  

m iesięczne od 10 z ł bez pod 

pisyw ania w eksli obiegowych

railIPSH ADIO
e=/%s l m  j1

KRAKÓW, Z w ierzyniecka 17. jj-

skutkiem błędów- polskiego państwa 
i przodującej wówczas sz lich ly  nie 
stały się. cnotami...

Tak nisał prof. Massaryk, a dziś w 
wolnej, niepodległej Polsce p. Bochen  
ski wysuwa koncepcję rozbioru Cze­
chosłowacji (?!) Koncepcja absurd 
na, szaleńcza, ale charakteryzująca 
aż nadto pewne koła, hołdujące inte 
rosom hitlerowskim.

By nteprzeciążae zbytnio dzisiej­
szego artykułu cytatami przytoczy­

my jeszcze zdanie głośnego literata 
Dr. Alfreda Nossiga.

Otóż Dr Nnss!g, dobrze znany opi­
nii polskiej, wypow iedział się obszer­
nie o sprawie polskiej. W artykule 
jego znajdujemy następujące wywo­
dy:

O ile życzę narodowi polskiemu z 
całego serca autonom ii i niezaw isło­
ści w  każdej postaci, na jtk ą  stosun­
ki europejskie i własna jego mądrość 
polityczna zezwolą, o  tyle zaznaczyć 
muszę, że wpływ- tej wskrzeszonej 
Polski wtedy tylko będzie cennym  
dla ogólnego postępu politycznego, 
jeżeli istotnie urzeczywistnionym  
będzie warunek, zawarty w pytaniu  
redakcji „Krytyki44 to jest, jeżeli

tycznych i obywatelskich równo- 
upraw-niciii i to nie na papierze, 
lecz w życiu.

Tyl«so Polska sprawiedliwa i 
prawdziwie demokratyczna ozna­
czałaby zdobycz dla rozwoju dla 
ludzkości.

Polska autonomiczna lub nie­
zawisła natomiast, któryby w  gra 
nicach swych hełdow ała zasadzie 
siły przed prawem, uprawiała im ­
perializm narodowy i bezwzględ­
ną politykę narodowego w yw ła­
szczenia, byłaby dla postępu obo 
jętną, a może nawet szkodliwą; 
dziś bowiem należy do ofiar te­
go system u ł  przyczynia się do 
obalenia jego, jutro wzm ocniło­
by zastęp gwałcicieli politycznych.

Tylko Polska, —  zakończył 
swój artykuł Dr Nossig —  jaka 
się objawiła w Konstytucji 3-go 
Maja, tylko Polska Kołłątaja i Mi­
ckiewicza będzie zw ycięstwem  lu­
dzkości; ta tylko, która wypisała 
na sztandarze swym: „Za naszą
i waszą w olność44.

W następnym numerze „Krytyki4- 
Feldman pisał: „W szystkie odradza­
jące się narody, wszystkie tworzące 
się państwa są w XIX wieku dzie­
łem  demokracji; niezawisłej Polski 

domagają się najwięcej żyw ioły de 
mokrałyczne, i gdy ta powstanie —  
będzie z pewnością odbiciem swych  
twórców: społeczną i demokratycz­
ną44.

Prawdę napisał Feldman. Nieza­
wisłej Polski nie tylko domagały się  
żyw ioły demokratyczne. Żywioły 

demokratyczne, a więc robotnicy i 
chopi wywalczyli wolną Polskę. 
W prawdzie Polska nie stała się de­
mokratyczną, ale wierzymy,- że tak 
będzie!
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1 aricra i upadek Primo Carnery
ijyłrgo mistrza świata w boBsh

Biedny P rim o Carnera. Nie tak 
daw no jeszcze uw ażano go za k ró ­
la bokserów ciężkiej wagi. —  
Zdawało się, że stoi na progu nie- 
bywa*ej kar ie ry . Niestety, zwycię­
ży* go F rancuz  Di Meglio. Był to 
koniec kar ie ry  Carnery.

Przed  cz terem a laty w czerw­
cu 1933 roku, zdobył Carnera  tytuł 
m istrza świata  w boksie. Z górą 50 
tysięcy widzów, zebranych  n a  olbrzy 
m im  stadionie Madison Sąuare  Gar­
den w Nowym Jo rk u  podziwiało je­
go zwycięstwo nad  m istrzem  świata 
Jack iem  Sharkeyem.

Po tym w spania łym  zwycięstwie 
C arnera  walczył jeszcze 81 razy r 
tylko pięć razy został uznany  za z.wy

ciężonego, cztery razy  na punk ty ,  a 8 o lbrzymowi u trzym ać ty tuł m istrza 
raz z powodu dyskwalifikacji.  i świata. Odebrał mu go Max Baer.

Tylko przez jeden rok  udało się i O dtąd  zaczął się u padek  Carnery.

      ,| | |'Hiiiliiii- •■iiiiiiim' “.iiiimin.:":..!
| |  CAFE
l y  D A N C I N G - B A R

! ! C / A \ s / a
Od 1 styczn ia  1938 r. 
pod znakiem  a t akcyj

.i-1 -■uiiiiiiii."'.mmliii. '*=
KPA li ÓW |1 

FLORIAŃSKA 3 2 . ^

A M IM/A  MS©IH! A M E O
Egzotyczna piękność. Gn iazda ,,Paramcuniu1*
— Jedyna odtwórczyń i tafleów wschód nich —

i n *
A  T RAK CJA „ F O L /E S  B E R G E R E  P A R JS "  l l

G L O R IA  &,
czarujące Amerykanki w fenomenalnych kreacjach cherccgi oficznych.

Orkiestra p o d  dyrekcją k a p e l m i s t r z e  A j / S  „ / ' i h u cU k i"  WM
f k E D M U N D A  ę L C IH IH L p lH O IR IN IA
Ig? k t ó r e m u  a k o m p a n i u j e  s u n e in y  p i a n i s t a , w i r t u o z  na  I ai mon i i ,  fjp
JĘ k o m p o z y t o r  p i o s e n k i  „n ie a k tu a ln e j"  J U L I U S Z  A R Z Ł  M i N > k J .
U ff Orkiestra ta zochwycala .publiczność jcdąią  oktetem linii A < trę  J a k  — Hcv r.rra. s f |
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Krak ow.

Najtańszy i najwięm 
kszy n y bór r?w?«n; n 
do szycia i werków  
d?ie< inni ch tu (ko u

il
i i .

B Jiiza
ul ica h rak i  v  s k a  30.

Miłośnik sportu  spędza 
zdrowo święta.

Jaworznicl* ie  K o m r c a ln e  K o p a ln ie  Węgla  
SpótLd Akcyjufl — Kraków

nowoczesne. Nasze pa- 9
■ i tenty tapczanów, foteli

p o l e c a  f i r m a
M. P L E S Z O W S K I  -  KRAKÓW 

Mały Ryne k 2
Udogodnienia przy kupnie

Zrozpaczony coraz częstszymi klęs­
kam i, Carnera zaczął pić..

Teraz  były m istrz  świata, k tó ry  
zarabiał w swoim czasie miliony, jest 
zupełnie ubogim człowiekiem. Nie­
daw no odbyło się w Londynie zebra 
nic jego wierzycieli, na k tó rym  stwier 
dzono, że C arnera  nie m a nic, oprócz 
długów.

Zaw iadom ienie.
Zavvi?.d miam, ze z dn.em 1-go s ty  

csnia 1938 r. p .zenoszę

P ra c o w n ię  F u t e r
z ul. F lori ińs l  ie j na ulicę Bracką l a  
pierwsze piętro. — Polecając się nadal 
łaskawym względom P. . k l ien te lę  
kreślę się zawsze chętny do usług

Jó zef B ocLenek

Wszystkim Bywalcom

W esofych  Ś w ią t
i asyła 

Miodownia i \X. iniarnia

„ P A S I E K  A “
Kraków, Mały Ryntk 3.

\ r D E K O R A C J E  W N ĘTRZ
Nowoczesne stylowe firanki 
Obicia p j b l o w e — p o l e c a

II MICHAŁ SEITZ
K R A K Ó W .  UL. F L O R I A Ń S K A  23. -  T E L E F O N  Nr. 148-40.

S t a n i e n i e  s o r t o w a n y
W ę g i e l  „ J A W C R Z N O ”

dla op atu l r.rz. myc tu
B iuro  »prz. d .ż>  hu  towej , -  , ,

Kraków, Krupnicza 5 Telcf. 178-10. I O  Ł  O  W  K  I T ' e rw s z o rz t jd n e j je.kcśc8
Przedstawicielstw m mi»J*cove w większych tniast/ch

jyKmm Norka■ A p ie h .r n i l^ Z t i i łą G to w ą " 1
udmllad

Mra Sr. trówcryiiskiego i Norka
Z 3  C 5 r C  w  K r a k o w i e ,  k y a e l t  C ł .  JL. I S

Telefow 131-72 !

p o l e c a
Poiska Fabr/ka  Ołćwków

L .. i C. HARDTMUTH-LECHISTAN S .a .

D n a  3 P O I 5 - i m —IRI—1TU— Bir -n - i

Inż. S łe f a n P  olańsLi
autoryzowany inż. cywilny 
rząd. upow. b u d o w n i c z y

Kraków, śvv. Jana 12
Telefon Nr. 100-85 

i u-tt- j a  a 0 ■zxrmZ2t=3CX=3

O B JE K T  FABRYCZNY (Odlewnia że­
laza) z |)iecem „KOPULAK** tanio do 
wydzierżawienia. —  Wiadomość: 

Kraków, teł. 145-84.

Polska fabryka farb i lakierów

EDWARD LUTZ
Spółka z ó. o.

Kraków XXII, Kalwaryjska 26.
Poleca pierwszorzędnej jakości; 

Lakiery ema/jon e do robót zett n. i wewn,  — 
Lakiery podłogowe — Lakiery da grzejników 
Lakiery kopalowe — Lakieru bursztynowe — 
Lakiery damarowe — Lakitry powozowe — 
Lakiery do szlifowania — Lakieru nitrocelln- 
lazowe — Farby rdzt chronne „Bessemer ow- 
skie * oraz wszelkie farby i lakiery eta celów 

przemysłowych i prywatnych.

Znakomity trunki, wyborowy bufet, zdrowa kuchnia p ed  włas­
nym zarządem. Punkt zborny krakowian i przyjezdnych.

Ceny niskie. irzęłna oŁs uga.

„BAR POD SETKĄ"
ulica św. Tomasza,  Hotel  Saski, vis a vis Kawiarni Grand.

i m m i

M A T E R I A Ł Y  f t r o L a  n o . " , !  

D Y K T Y
P R O D U K C J I  L A S Ó W  P A Ń S T l V O W V C E )

L f P
g w a r a n t u j ą  w y s o k i  c n f u r e l t  
I s t a n a a r j z G w s n e  w y m i a r y .

Z E D A

„ \P  "D* P o ls k a  A g e n c f a  D r z e w n a

CENTRALA i GDYNIA. Uli. ŚWIĘTOJAŃSKA AA. TEL. 19-16.

AGEN iU K A  W  KRAKOWIE, PRZEMYSŁOWA 12, T E L E F O N  103 06

■ a' f -   ii..-toi p w .

Zawiadamiam PT, K lientelę
iż d o  p o w r o c i e  z Paryża i p o  specjal­
nym przeszkoleni i w fran uskiej bzko- 
le „ORLA L-Ht NNA“, polecam się P. 
T. Kfenteli specjalnością: Farbuwa- 
n ii  i de orowa ia w łosów  bez anio- 
n a k u . Trw ała ondulacja najnowszym 
systemem. — Wodna ondulacja w/g 

cstatnich mod<-li paryskich.
SA! ON FRYZJERSKI

„Zygmunt**
pl. K t a k a  1. te l .  123-84

CHLUBA PRZEMYSŁU 
KRAJOW EGO 

są zwijki do papierosów

"ALmSE-PEŁNGlWKI*
NsjlepMr marki „PFANNENSCHMIDT-

m m V  NRTPM3K0UIL 
L»RvsflmocHODOiiui;

f s
> C C N T R O F A B B <
IftAKO  ̂BRACKA11 Tel.117-63
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M dJna LiŻJlieria
oraz klamry, guziki poleca

51 £3,WfIIQ O i y

K ra k ó w , R yneL  G ł. 3 2
Telefon 160 22. 

c n o .  " ira cK  B :

Grudzień
WAŻNE MIMKBY 

T E L E F O N IC Z N E  
S traż  o pn iow a  121-11. 
Zegarynka 98.
Poczt.  b iu ru  i!t*c. 1 - 3 -9 0  
Contr, m lędzyni.  37. 
in f o r m a to r  telef.  1 1 7 - 0 0  
B iuru n ap r .  lelef. 1 5 0 -5 (1  
In fo rm a to r  kul. 121-08 
Centr .  gazowni 1 5 2 - 0 5  
Centr.  e l ik t r .  ( 5 0 - 7 0  
Centr.  wodociąg . 1*1-89 
Pogotowie  ra i.  t l i l i .

KAS I N U A R /  R Z Y M .-K A T O L1C K1
P ią te k :  S\v W igil ia  
Sobota: Boże N arodzen ie  
N iedziela :  Sw. Szczepana

TT ©€»***■»& I n o
T E A T R  IM. J. S Ł O W A C K IE G O

P ią te k :  nie czynny.
Sobo ta :  „G ałązka  ro z m a ry n u "

Piątek

...Ciekawam, którą to laleczką 
ani* łek mi przyniesie?...

M /%  SO
SOBOTA, 25 GBUDN1A

8 20 W ią z a n k a  kolend, 9 K oncert  ro z ry w ­
ko w y  10.15 T ra n s m is ja  u roczystego  n a b o ­
żeńs tw a  z K a ted ry  P o z n a ń sk ie j  —  mszę  
św . ce leb ro w ać  będzie  P r y m a s  Po lsk i  ks. 
K a rd y n a ł  dr. August  H lond .  12.03 W esoła  
a u d y c ja  d la  dzieci 12.30 K o n cer t  ro z ry w k o ­
w y  w wyk. o rk ie s t ry  A d am a  H e rm an a ,  
13.30 M uzyka , 11.30 „Boże N aro d zen ie  w 
K o rk o ż y sz k ac h '  15 Koncert  ro z ry w k o w y ,  
o r k i e s t r a  W eb e ra ,  o raz  C hór D ana,  16.30 
„K ow alscy  się o dna leź l i"  pow ieść  Kuncewi 
c zo w e j  16.45 „S ta ła  się. rzecz wielce dz iw ­
n a "  szo p k a  s ta ro p o lsk a  w opr.  S tan is ław a  

• W asy lew sk ieg o  17.30 M uzyka  tan e cz n a  w 
wyk. zespołu  J a n a  Różew icza  i zespołu  P a ­
w ła  R ynasa ,  18.55 A udyc ja  d la  P o la k ó w  z a ­
g ran icą :  „W ieczór  pod  c h o in k ą "  w  o p r  E 
wy Z arem biny ,  19.25 T ra n s m is ja  z W a t y ­
k a n u :  f rag m e n t  k o n c e r tu  p o d  dyr.  ks. Mgr. 
L o ren zo  Perosiego. W y k o n a w c y :  c h ó r  K a ­
plicy  S y ks tyńsk ie j  i B e n ia m in o  Gigli tenor ,
20 K oncer t  ro z ry w k o w y  w  wyk. o rk  T a d e u ­
sza  Seredyńsk iego ,  c h ó ru  W eso łe j  P ią tk i  
p o d  dyr.  Zbigniewa L ipczyńsk iego  i W o j ­
c iech  D zieduszycki  tenor ,  21.30 „Z k o len d ą  
po  św iec ie"  re p o r ta ż  w opr. Serg iusza  Kon 
*cra w  wyk. ch ó ru  „ P ro  Artc",  *22.15 „Kalej-

Uc^yń c o ś  w ięcej  dla sw oich  
zębów : p i e l ę g n u j  j e  p a s t q

im a n ą  z e  s w e j  n i e d o ś c i g n i o n e j  [ a k n ś c i
P r a w d z i w o ś ć  pas ty  g w a r a n t u j e  c z e r w o n a  g ł o w a  iwa na  o p a k o w a n i u .  

W y l g c z n a  s p r z e d a ż :  M i r a c u l u m .  Kraków.

PROF. DR O. BUJWID

Refleksje na czasie
Z  w y b o r ó w  do parlam entu ai:5*/iackiege

Poseł Jan  Rotter został wy 
brany z listy demokratycznej 
miasta Krakowa głównie dzię­
ki poparciu dzielnicy żydow­
skiej. Kandydat kahału z listy 
konserwatywnej przepadł wie- 
dy sromotnie. Jan  Rotter znany 
był wówczas w szerokich kołach 
miasta, jako szermierz postępo­
wy, znakomity radca miejski,

autor projektu i wykonawca Wo 
dociqgów Krakowa, twórca sie­
ci tram wajowej i doskonały kie­
rownik Wyższej Szkoły Przemy 
słowej.

Po dokonanych wyporach za 
siedliśmy w nielicznym gronie 
przy szklance piwa u Hawelki 
i omawialiśmy rzadko spotyka­
ny przypadek głosowania Ży-

„ > 4 t.. ^JLa. .*aK^ ̂ A a . ^ A » .

i E  LII m/A AM  E  !I S  S  INI ^
p  1 i  3t v i  te o r no-handiowe &*

^  Ta efori Nr. 144-07 i Nr. 122-53. jP’

poleca: maszyny, mito y, pasy, gaśiice  przeciwpożarowe, wszelkie Ł, 
Ne przybory techniczne i elektrotechniczne dla przemysłu. Jr

rr y  Njv— rry r  '■ry' 'T y '

Koncert znanej skrzypaczki
W  niedzielnym koncercie wieczór 

nym  w ystąpi p rzed  k rakow sk im  
m ikrofonem  znana  skrzypaczka p. 
Stella D orlhe im er - Nemet. k tó re j  a- 
kom paniow ać będzie p. W łodzim ierz 
Ormicki. W  program ie  dzieła starych

m istrzów oraz współczesnych k o m ­
pozytorów. Zarów no osoby w ykonaw 
ców jak i p rogram  audycji, k tó ra  od­
będzie się dnia  22 sierpnia o godz. 
20 zaciekawią zapew ne m uzykalnych  
radiosłuchaczy.

CAFE  
DAN CING  BAR CASAN0YA' I K R A K Ó W  

F L O R I A Ń S K A  3 2

J e s z c z e  ty lk o  p r z e z  k i lk a  d n i  m o ż n a  z o b a c z y ć

IFENIDMIM A LM Y  © y iT

■ M m m m m m

d o sk ó p "  a u d y c ja  m u zy czn a ,  23 M uzyka  
N IE D Z IEL A , 26 GRUDNIA 

8.05 K olendy  re g io n a ln e  w opr .  F e l ik sa  N o ­
w ow ie jsk iego  10.30 G. R o ss in i‘ego: „C yru lik  
Sew ilsk i"  o p e ra  kom iczna  13 S p ra w y  te a t ra l  
ne  w opr.  Jó ze fa  W iśn io w sk ieg o  13.10 W io  
s ta w sk a  K łon ica  Legenda  s a n d o m ie r sk a  R o ­
m a n a  Koseły re cy tac ja  p ro zy  13.30 K oncert  
ro z ry w k o w y ,  15 Po  ko lendz ie  s łuchow isko  
reg io n a ln e  15.45 J a k  to dzieci do  Betle jem  
w ę d ro w a ły  a u d y c ja  d la  dzieci 16.05 K oncert  
solistów. W y k o n aw cy :  Olga M artusiew icz

Biuro Techniczne i Konc. Przedsięłn Urządzeń Sanitarnych

Ml. Miller i Al. Jędrzejowski
n lic i D ługa 38 Kraków T elefon  127 26

Ogrzewania centralne — W odociągi i kanalizacje — Gazociągi

fort . ,  W ik to r ia  P a s tó w n a  śpiew, Kazim ierz  
M eyerho ld  a kom p.  W  p r o g ra m ie  m u z y k a  
po lska  16.45 „K ow alscy  się  o dna leź l i"  p o ­
w ieść  Marii  K uncew iczow ej  17 M uzyka  t a ­
n eczna  18.30 Siedem  gw iazd  p o e m a t  Miko­
ł a j a  K o p e rn ik a  o C hrystus ie  Jez u sem  z w a­
nym , w  przekł .  J a n a  K asprow icza ,  radiof. 
Z en o n a  Kosidow skiego, m u z y k a  Tad. Zyg­
f ry d a  K asse rn a  19.35 W  m u z y k a ln y m  dom u. 
W y k o n a w c y :  A lfred  Muller fort,  o raz  t r io  sa 
łonow e  E. F i l ipow skiego ,  21 Z T o ń k ie m  i 
Szczepkiem  p o d  B ożym  d rzew k iem

dów za kandydatem  wybitnie 
polskim, przeciwko kahałowi.

Po chwili podeszło do nasze­
go grona dwu chałatowych 
przedstawicieli z Kazimierza i 
z widocznymi oznakami zadowo 
lenia z doskonałego zwycięstwa 
zbliżyli się do Rottera winszując 
mu wygranej.

Jeden z uczestników biesiady 
zdobył się na nietaktowny krok. 
Sięgnął cło kieszeni i mówiąc: 
trzeba im coś dać, chciał ofiaro­
wać jakiś datek. Nie żj je już i 
nie chcę wymieniać jego nazwis 
ka.

Trzeba było widzieć oburze­
nie obu ehalatowców, którzy 
eheieli się momentalnie odda­
lić.

— Nie dla nas tu miejsce, 
chodźmy stąd.

Wtedy kikku z nas podając 
ręce przybyłym, posadziliśmy 
ich przy stole i zaczęła się przy­
jacielska rozmowa o dopiero co 
przebytych wyborach.

Dziwnie miłem było w a ż e ­
nie tej rozmowy z przedstawi­
cielami, zdawało się innyeh zu­
pełnie poglądów i innej kultury.

A przecież pod tymi chałata­
mi biły serca związane ideą mo­
cno odmienną od tej, jaka pano­
wała w umysłach konserwatyw 
nyeh Żydów austrofilów.

KraLow ie przoi uje

SK Ł A D  S U K N A

3. SCHONBEim
GRODZKA 39

Przedświąteczne zakupy

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „B ru ta l  i B rzdąc 

A P O L LO : Zbudź  się i żry j  
ATLANTIC: „Legia  z a t ra c e ń c ó w "  i „Do- 

ró ż k a  Nr. 13".
BAGATELA: Szesn as to la tk a  i rew ia  Gwia 

zd a  Bagateli
DOM ŻOŁNIERZA: N a p ię tn o w a n a  
MUZEUM: „ S p rzed aw ca  t r ak to ró w " .  
PR O M IE Ń : „K siążą tko" .
STELLA : Je d n a  z tysiąca  
SZTUKA: „Lol ąkazańców ".
UCIECHA: Książę i Żebrak  
WANDA: „Jego  z ło ta  ry b k a "  

FO TO PL A ST IK O N  ul Szczepańska  
M on ach iu m  (Bawaria) .

1
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WYWIAD Z MICKEY MOUSE
Wszyscy ci ludzie, k tó rzy  ok lasku­

ją mnie w kinach  i którzy tak chęt 
nie p rzy p a tru ją  się wszystkim moim 
przygodom, stw arzanym  przez ojca 
mego W alta  Disney‘a, wszyscy ci lu­
dzie nie wiedzą właściwie w jaki spo­
sób przyszłam  na ten p iękny  świat.

Nim jednak  opowiem w am  histo­
rię  mego życi i należałoby może o* 
powiedzieć najbardzie j  ogólnie h i­
storię p.owstania filmóv ry su n k o ­
wych.

N arodziny poruszających  się r y ­
sunków da tu ją  się jeszcze na  30 lat 
p rzed  narodzeniem  się filmu samego, 
tj. sięgają epoki bardzo, bardzo daw ­

nej, gdy w ynaleziony został „zoo- 
t ro p “ —  m ały poruszający się cylin- 
derek, zaopatrzony  w szczeliny, 
przez k tó re  oglądało się serię jakgdy

ło oglądać na  ekranie.
W  r. 1908 w sali „Gymnase de Pa- 

r is“ wyświetlano po raz pierwszy po 
ruszające się rysunk i stworzone 
przez F ran cu za  Em ila  Cole‘a. Ideę 
przyją ł  A m erykan in  W insor McCay

1 Anr*r»kański duet parodystów  śpiewno-m uzycznych

f L0RISS0N & CODY f
Obecnie najw iększa atrakcja k rólew sk ie­
go V ar'ette  „ P a l a d i u m "  w Londynie.

Obok w spania łego  program u od I g o  styczn ia  1938

©

w CAFE „CYGANERIA”
K8AKÓW, SZPITALNA 38.

by poruszających  się obrazków. W  
owym czasie o aparac ie  p ro jekcy j­
nym  nie było jeszcze mowy i d late­
go tej małej zabaw ki nie m ożna by-

Lustra - Gabloty
Szyby

p o l e c a  f a b r y k a  l u s t e r  i  s z l i f i e r n i a  s z k ł a

A r o n  Bac ner
Kraków, Szeroka 9 — Telefon 121-52
Ceny niskie. Szklarze otrzymują rabat.

DROBNE OGŁOSZENIA 
Sprzedaż

HA J WYK W INTN1EJ, NAJSOLIDNIEJ u b ra ć  
się m o żn a  JEDYNIE W SALONIE kraw iec  
kim  „ELEGANCKI PAN“, K raków ,  SŁAW  
KOWSKA 30, teł. 120-69.

A rtystyczne  KILIMY NARZUTY obicia  m e ­
blowe, Gri inerowa, K raków ,  T o m a sz a  26.

i w prow adził w Ameryce poruszają  
cą się istotkę, k tó ra  stała się natych  
miast znana na całym  świecie pn. 
Gerty. Bohater  tego pierwszego fil 
m u  rysunkowego nazw any  Gerty Di- 
nosauros  zyskał sobie w owym cza­
sie bardzo  wielkie powodzenie. W  
tym sam ym  czasie tj. m niej więcej 
w r. 1911 A m erykanin  Bray zaprę 
zentow ał publiczności nowy film ry 
sunkow y z bohaterem  nazw anym  
przez niego płk. Liar. Ci dwa; ludzie 
McCay i Bray uw ażani są za p ierw ­
szych twórców filmów rysunkow ych. 
W  owym czasie McCay rysow ał ok. 
3.000 kolejnych szkiców, by stworzyć 
jeden króc iu tk i  film. Dziś dla 250 me 
trów  filmu rysunkow ego potrzeba 
dc 2.000 m ałych rysuneczków.

Pitce
okazy jn ie ,  
gowe. szybko  i taniil

am erykańskie gezow e, łazien ­
kow e, kąpielow e, w ęglow e oraz  
przenośne kaflow e i żelazne

te l .  101-63. R eperac je  wodocią-

KTO chce  być zado w o lo n y  z o b iad u  i ko la  
cji, n iec h a j  codzienn ie  śp ieszy  do GRON- 
NERA, w ęd l in ia rn i  i r e s ta u ra c j i  —  ta m  się 
p rzy g o to w u je  różne  SPECJALNOŚCI —  i 
w szys tko  jes t  do  d yspozyc ji  d la  n aszych  
S z an o w n y ch  Gości. —  P iw o  OKOCIM­
SKIE k o n se rw o w a n e  i świeże, tak  że k a ż ­
dy  Klient o ch o ty  nab ie rze .  —  O ile o 
w szys tk im  tu ju ż  by ła  m o w a  n a leży  z a ­
znaczyć  OBSŁUGA FACHOWA —  I w ie ­
dząc,  że każdy  z gości zechce n a s  odw ie­
dzić p o d a je m y  ad res  PLAC DOMINIKAN  
SKI PIĘC.

Nauka i wychowanie
KURSY STENOGRAFII polsk ie j  i n iem iec ­

kiej  ro zp o czn ą  się w na jb l iższych  d n iach  
w  godz inach  w ieczornych .  KRAKÓW, 
GOŁĘBIA 2. FRONT, 3 p„ m. 7.

D o d a tk o w e  zgłoszenia  do 1 STYCZ­
NIA MIĘDZY GODZ. 8 — 9 wiecz.. G p ła ta  
MIEŚ. ZŁ. 5.-—.

mm m łodą, zdrową twarz o- 
trzym a każdy w instytu- 

■r-g— ci e lekarsko - kosm etycz­
nym  „ELIZABETH“ Eli H orow itz, Kraków, 
Jasna % Tel. 178-68.
MFTODA BERLIŃSKO - PARYSKA. NAJ­
NOW SZE APARATY i kosm etyki indyw l 
łaaloe, CENY NISKIE! P orady bezpłatne.

m a r z e n i a  w i g i l i j n e

sam otnego starego kaw alera

Gdy tylko ja przyszłam na świat w 
głowie W alta  Disney‘a wprow adził on 
m nie na tychm ias t  na  ekran , skąd 
sz tu rm em  zdobyw ałam  wielbicieli w 
c.iłym świecie. W alt  Disney otaczał 
m nie bardzo  s ta ran n ą  opieką. Gdy 
tylko troszkę podrosłam , nauczył 
m nie mówić. Po raz pierwszy p rze ­
m ówiłam  w filmie „Steam boat Mię­
kcy".

P ierwsze wysiłki D isney‘a ocenia­
no bardzo nisko. P łacono m u po 30 
centów za jedną  stopę taśmy. Dziś 
ojczulek m ój wzrósł już w cenie. Za 
jego filmy płacą dzisiaj 200 razy wię­
cej i uzyskuje on 50 dolarów  za 1 
stopę. W  dalszej trosce o m nie i o 
m oją  rodzinę Disney w prow adza  do 
fiimów moich wszystkie nowości ja 
kie zostają wynalezione. T ak  było z 
dźwiękiem, z kolorem, a obecnie z 
film em  plastycznym.

P rocedura  tw orzenia filmów ko­
lorowych różni się bardzo od norm al 
nej p rodukc ji  f ilm ów czarno - b ia­
łych. Każdy poszczególny rysunek  
musi być w ym alow any w tych b a r ­
wach, jak ie  chce się uzyskać potem 
na ekranie. Ale jest to dziedzina b a r ­
dzo zawiła i tru d n o  mi opisać ją  do- 
dładnie.

Nie jestem jedynaczką Rodzina 
Disney‘a jest duża i liczna. Składa 
się z różnych osób, ą to Minny, Ka 
czor Donald, T rzy  Małe Świnki, Trzy 
Małe W ilki i ich wielki n iedobry o j­
ciec, Pluto, — groźny stróż, Krów ka 
Klara i wiele innych. W yszczególniam 
te wszystkie im iona tak  dobrze wam 
znane, po to, by odpowiedzieć na

w ielokrotne zadaw ane pytanie, czy 
rysownicy Disney‘a używ ają żywych 
modeli, osiągając tak  idealne podo­
bieństwo ruchów w swoich rysunecz­
kach. Jest rzeczą samo przez się zro­
zumiałą, że byłoby niesłychanie t ru ­
dno zmusić rozm aite  twory, ilustro­
w ane przez W alta  Disney‘a, do pozo- 
wan.a. Rysownicy Disney‘a zmuszeni 
są całymi godzinami obserwować r u ­
chy tych zwierząt, k tó re  następnie od­
tw arza ją  na ekranie. N iejednokro tn ie  
przechadzając  się po s tudiach Dis­
n e y ^  m ożna zauważyć rysow ników  
jego siedzących z a rkuszem  pap ieru  
przed lustrem  i robiących do siebie 
sam ych najpocieszniejsze miny. Ob­
serw ując siebie sam ych w rozm aitych  
g rym asach  przenoszą to następnie na  
papier. Bardzo wielkiej p racy  potrze­
ba by wykończyć jeden film ry su n ­
kowy W alt Disney zatrudnia  w swo­
ich pracow niach  około 600 osób, ry ­
sowników, fotografów  i t. d. a m im o 
to na  stworzenie jednego film u rysun  
kowego potrzeba od 3 do 6 miesięcy 
czasu.

Nim przyleci aniołek  
trzeba sie ładnym zrobić..

KURSY „STUDIUM i i

Kok z a ł 1918.
K r a L ó w ,  S ł o w a c l i e g o  1. Kok kat 1918.

Kursy gim nazj ;lr« z 6 kl. i do
matury oraz w zakresie klas I-II- 
III IV gimn. ogólnokształcącego 
nowego typu pod kierunkiem 
prof. krakowskich.

Lekcje u stne i korespondencyj­
ne wypróbowaną m etodą „Glo 
bua“.

W pisującym  się  
znaczne u lg i.

do 15. 1 .1938

Język i: francuski, n iem iecki,
an g ie lsk i ustnie i listownie me­
todą „Globus" po zł. 4.40 mies. 
Przyjm ujem y do 15. I. 19?8 
prz d p Ł tę  na drukow any sa ­
mouczek j. a n g ie lsk ie , o w o prac. 
Prof. K D entscł.a i Dra B .H eil- 
m na. Cena ii. 6 .— ' pr mia. 
Miesięcznie 1 zeszyt, t j. 2 listy 
(stron 1 — 32 na papierze bez- 
drzewnyn.), I-szy zeszyt około 
15 I. 1938.

PROSPEKTY z podziękowań" ami i okazowe lekcje bezpłatnie.

T U T K I

STADION -
SOLALI
Z PO D W 0JN A  WAT.4 ESKU LA P  * *r

j  i~i □

io
największa
zdobycz
w iccLzu

techniki 
uj Lej 

dziedzinie'.

O S t O D Ź  S O B IE  
S .U JIE T fl

Z E K C L f l D l )
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Z A P R A W A  
DO PODŁÓG

Fabryka „VICTORIA", Kraków XXII
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f W szyscy piją A

M I Ó D  <
znanej marki

„H  E  T M A  N“
Kraków, Krakowska 26. Teł. 188-30

W. M. ŻMIGRÓD
Przemysł drzewny 

Piać Kossaka 6

Kapelusz
to rzecz zaufania
zaufaj firmie:

Teite łb aum
Kraków, Miodowa 13

K .

K a n o n i M E
x monogramem

I. gatnnkn rszędzie do n abycia ! ■ «
Ś H i b n e

F otografie  art. najtaniej wykonnje

9 9 >
rnm WM—w

KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 22

Oglądajcie wystawy.

Księgarnia
Powszechna
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 41 

(Gmach „Feniksa")
T elefon Nr. lł>4 18

poleca bogato zaopatrzony dział ksią­
żek beletrystycznych i naukowych. — 
Wielki wybór książek dla młodzieży.

Ue&tauracia kolejowa *• * ó- Daw
J J  T e le f. Nr. 127 C8.

na dworcu głównym w Krakowie, otwaria bez przerwy, vydaje 
ciepłe potrawy, znane ze swej dobroci i jakości w całej Polsce, 
przez całą dobę Bufet z'mny bardzo obfity. Napoje pierwszo- 

iz^dne. Ceny niskie. Dla stałych PT. Gości opust.
W pierwszy dzień świąt wydaje się obiady po cenach normalnych.

Z poważaniem: T. Domański.

K to  chce mieć delikatne ręce  —— 
IZZZZZ niech spróbuje p łyn  na w y-  
delikatnienie. Cena f la s ze c zk i  o r a z  
ze  sposobem użycia 35 gr. Do nabycia  
W  A P T E C E  p o d  Z Ł O T Ą  K O R O N Ą  

Kraków. R yn ek  G łówny 22.
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S. Z O LLM A N N
wł. F. Zollman i Spólnicy

Przemysł drzewny
W KRAKOWIE, ŚW. FILIPA ć.

T e le fo n  108-28

Wesołych Swiątl
życzy P T. Swoim Gościom  
RESTAURACJA

„Jutrzenka”
Dom Sportu Polskiego

I. P A R A F I Ń S K I
Kraków, Basztowa IG

Telefon Nr. 173-63. 
poleca wszelkie arty- 
— kuły sportowe. —
Żądajcie cenników!!!

S k l e p  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń

Pralnia Europejska
czyści i farbuje garderobę t a n i o  i s o l i d n i e .  
Pranie kołn ierzyka 12 gr. — Filie w całym kraju. 
Centrala: Kraków XXII, DŁUGOSZA 8. Teł, 181-03

O P T Y K

KA ZIITH IKERZ Z I E L I Ń S K I
Kraków, Rynek gł. 3 9 . — Telefon 103-51 

Poleca magazyn bogato zaopatrzony we wszelkie pizybory optyczne 
i miernicze. — Własna szlifiernia szkieł optycznych.

Najnowszy wynalazek
d la  c ie rp ią c y c h  na p rze p u k lin ą .

Z a szc zy tn ie  zn a n y  w  ca łe j Polsce  M. T i l lem a n  
K ra k ó w , ul. S z la k  .79, łe l. 156 21, sp ec ja lis ta  
z  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą , w yn a la zca  now ego  
sy s te m u  o p a ten t b a n d a ży , s to su ją c y  j e  z  n a j­
lep szy m  i n a jra d y k a ln ie js z y m  s k u tk ie m  na  
różnego  ro d za ju  n a jn ieb ezp ieczn ie jsze  i n a jza - 

s ta rza ls ze

PRZEPUKLINY
(r u p t .) u p a ń , panów  i d z ie c i po  osob. ja w ie ­
n iu  s i t  ze  zlec . lek . n a w et w  w y p a d ka c h , 
g d zie  ró żn eg o  sy s te m u  ban d a że  nie p o m o g ły .

L ic zn e  św iadectw a  lek . i p o d zięko w a n ia . 
U do sko n a lo n e  P A S Y  N A  O B E R W A N I E
żo łą d k a , pooperacyjne, p rzec iw  ru c h o m e j n e r­
ce itp . na

Płaskie stopy
{ P la t t fu s s , S e n k fu s s ) itp • d o leg liw ośc i s to su je  
in d y w id u a ln ie  w y ko n a n e  spec ja lne  w k ła d k i , 
w e d łu g  n a jn o w szych  zd o b yczy  o rto p ed ii. N a  
ró żn e  u ło m n o śc i w y ko n u je  się sp ec ja lne  apam 

ra ty  i gorse ty .
P roszę  żądać b e z p ła tn y c h  prosp ek tów .

Krater J. i Sihnger I.
Skład drzewa

budowlanego i stolarskiego
Kraków, ul. Juliusza Lea L. 18. 

telefon 167-31

m o d e le  n a jta n ie j w p rost w w ytw órn i

Wiślna 2 tel. 11454
— Przerabialnia lamp własna. —

Niklownia

21. 160 . — gwarantowane
MAS2Y- SY E>@ S2YC0A

ia jp rzedni<  j s z j c ł  marek 
św ia towych ,z  p r^y b .d o  h a f -  

tu .ianle .m ereżki  >w., cerów. i t d .  
S0T3WKĄ -  RATAMI! Dostawa ua 
kOBzt l n y I l u s t r o w a n o  
c e n n ik i  wysyła  b e z p ł a t n i e :  
CENTRALA MA3ZTO.K R A K Ó W  

u l .D ib t lo w n k a  K r .109.

ZaWad T apicersko-D eboracyjny D. KEMPLER
Kraków, al. św . Tom asza 26. — T elefon  115 96. 

Dogodne raty .

Pryw atne dokszta łcające kursy

Krabów, ni. P ierack iego 14
przygotowują na lekcjach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze k o res­
pondencji, za pomocą zupełnie nowo 
opracowanych skryptów , programów 
i miesięcznych tematów, do:

1) egzaminu dojrzałości gimn. stare­
go typu, 2) egzaminu ukończenia gimn. 
ogólnokształcącego nowego ustroju, 
3) z zakresu I. i U. ki. g-mn. nowego 
ustroju, 4) egzaminu z 7 klas szkoły 
powszechnej,

U W A G A :  U czniow ie k u rsó w  k o re sp o n d e n ­
c y jn y c h  o tr zy m u ją  co m iesiąc, oprócz cą łko -  
w itego  m a te r ia łu  naukow ego , tem a ty  z 6-ciu  
g ł  iw n y c h  p rzed m io tó w  do  opracow ania . N a d to  
o b o w ią zko w e  e g za m in y  badają  3 ra zy  w  ciągu  

ro k u  szko ln eg o  p o stęp y  uczn ió w  
W y k ła d a ją  n a jw yb itn ie jsze  s i ły  fa ch o w e .

Pierwszorzędny  
Zakład Pogrzebowy

„ C O i l / C O R O f / ł “
JANA WOLNEGO

PL. SZCZEPAŃSKI 2. —  TEL. 103-31

u rz ąd z a  pogrzeby  od n a j s k r o m n ie j ­
szych do n a jw sp a n ia ls zy c h ,  p r z e p r o ­
w ad za  e k sh u m a c je  i p rzew o zy  zwtok 

do w szys tk ich  k ra jó w .

Mniej z am o żn y m  d a lek o  idące 
us tęps tw a .

Michał Dydo
sprzedaż produktów naftowych
Kraków, Rynek K leparski L. 2 
D om  „ F e n ik s i"  -  T e le fo n  Nr 177-54

^oleca: benzynę, benzol wyborny. — 
Oleje Gargoyle oryginalne i beczkowe, 
smary Towota i t  p. — po cenach 

najniższych.

M óoJ  o s y  t n i e
Pierwszej Polskiej 
Fabryki miodu, win 
i soków owocowych
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w Krakowie przy
i  ni. Grodzkiej 6 (w  podwórcu) 
I  u l. B arsk iej 5 
|  u l. D ługiej 21 
I  ul. Juliusza Lea 22, te ł. 130-07

Z akładanie i nadzór k sięgow ości 
A dm inistracja nieruchom ości

z prowadzeniem ksiąg gospodarczych 
BIURO

BUCHALTERYJ\0 REWIZYJNE

P. D IA M A N T A
Kraków, Grodzka 13, T elefon 131-12

I S W E T R Y
po cenach 50°/0 zniżonych 

tylko u

Ostrowieckiego
Kraków, Krakowska 12.

W szystk im  swoim P. T. G O Ś C IO M  

zyczen ia

FfesolycA Świąt
zasy ła

Restauracja H a b e r a
gff a a

Kraków, ul. .Si. nna L. 14. jjjjg

Sa on fryzjerski

„ ' R e g i n a *
zawiadamia, że przenioła 
swój zakład na u l : c ę

' ta ro w iś ln ą  L. 6

Ic i& c tió
dr

WRPRÓUU ULtUIŚLIlR 2 
T E l  .135-77

E L B E  W 1N “
Krakowska Hurtownia Win
Kraków, ul. D leilow sk a 49 

T e le fo n  1 61-47

poleca d o  b o i  o w e  wina.

łanio
solidnie

Żądać ofert



i KRUKOWSKI KURIER PORANNY

F U T R .S
Gotowe i miarowe 
najtąpiej zakupisz u

W , Horowicza
Kraków, ul. Starowiś^a L. 26. 

Telefon 107-47

..BROKAT'1
K r a k ó w  B B B H 1 9  Grodzka 33

Bezkonkurencyjn a m ateria ły  
i przybory gorsetow e.

1 % ' n  ś w i ę t a

owoce południowe i delikatesy 
poleca tanio — firma

I. M E T H  sp. z ogr. odp. 
Św. Tomasza 2 — telef. 146-74

OKULARY w ed ług  p rzep isó w  lek a rzy  oraz  
w sze lk ie  n a p ra w y  w y k o n u je  so l idn ie  i 
t an io  OPTYK BRANDEIS, K raków , Grodz 
k a  61, n ap rzec iw  kościo ła  Ewangielickiego.

M EBLE ST A L O W E  C HR O M OW AN E ZY­
GMUNT GBuNBEBG, D U N A JE W SK IE G O  
6, T E L .  1/4-06.

AlLum y am atorskie
w ysprzedaż  p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k o lo sa ln y m  w yborze  jedyn ie  w znanej  
W Y T W Ó R N IA  ALBUM ÓW  ARTYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA­
KOW SKA 29. I p.

(WBICIA m eb low e  n o w oczesne  (wełna z lnem) 
X własne j  tk a ln i  ręcznej  po cen ach  b a rdzo  
p rzys tępnych .  T h o rn ,  GRODZKA 42 m 5.

^JWAGA fo io am a to rz y  I FOT OLABORATO-
BIUM wyręcza  W as, u zu p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szybko  — fach o w o  F O I O — SERYICE, 
K rak ó w .  S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

S IEC ZN E PIÓRA ZŁOTE, AN GIELSKIE  
4.25 zl. NA SKŁADZIE „PA R K E R " I.T.P. 
FACH O W’A NAPRAW A PIÓR „KAltTO- 
FE.KA" GRODZKA 40.

’RAW DZIW'E  SOKI POI ECA NA ŚW IĘ TA  
P O  NAJNIŻSZYCH CENACH W Y T W Ó R ­
NIA SOKÓW „M ALINIS“ , KRAKÓW, 
ŚW . TOMASZA 16.

P O SZ U K U JĘ  z as lę ps t wa  n a  ws c ho d ni ą  Ma.  
iopolskę.  Zgłoszenia  pod „ K a u c j a "  do 
Adm. Kr akows kie go  Kur i e ra  Wieczornego.

PRA COW NIA FIR A N E K  S o lz e r o we j ,  ul. 
Sz cze pańs ka  5, poleca f i r ank i  ręczne  od 
10 zł.

E lek tro techn ika  A u to m o b ilo w a  
M o to cyk lo w a  i Lo tn icza pWARSZTATY Z

Serwice, Bcsch i Scintilla

..ELEKTRO-DYNAH0“
«jg. i - .£  •• -A 9>;

K raków , ul. D una jew sk iego  3 Telefon 139-27

PRZYBORY SAMOCHODOWE,
Skład łożysk kulk.-rolkowyck 
„STEYER-4 i śrub -  poleca

Ch. Ginsburg
GOŁĘBIA 5. T elefon  164-70.

Marzęazla — &rm ury
Pasy transmisyjne, węże 
i wszelkie artykuły techni­
czne, najtaniej Hurtownia
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ZAKŁAD A R T.-CY N K O G RA F1CZN Y

l iF O T T O IT lE  C I E H H K - S u
Wykonuje wszelkiego rodzaju K L I S Z E  
do druku najprecyzyjniej i najstaranniej 

po  c en ach  b a rdzo  przystępnych.

K R A K Ó W ,  U L .  Ś W .  T O M A S Z A  1 9  T E Ł .  1 T 4 - 8 0
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¥■ r a k ó w ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  6 .

Tel. 142-31 i 130-01, \>o godz. 
urzędowych 127-21.

Najtańsze źródło zakupu.

W ytwórnia Miodu
„KOŚCIUSZKO*
K r a b ó w - P o d g ó r z e ,  R y n e k  3  t e ! . 1 2 C - 7 3

Poleca znakomite staropolskie miody. 
Największa jakość. — Najniższe ceny.

d am sk ie ,  m ęskie ,  N A JT A ­
N IE J  — DOGODNIE, ż a ­
k u  p i s z, p r z e r o b i s z  

M OSLOW ICZ 
K raków RYNEK GŁ 

IE R W S Z E  PIĘ T R O
P A S A /  B I E L A K A

,-ClO E W E N T U A L N I E  4-ro p ok o j o w e  mi e­
szkanie  k om f o r t o w e  do wynajęc ia .  Ryn ek  
P od gór sk i  11.

F U T R O  d a ms k ie  zł. 120 —  s pr zeda  o k a z y j ­
nie Linko\v»ki  Kr aków,  Gr odzka  3*1.

młodą ,  z dr ową  l warz  o- 
t r z Ym a  każdy  w i ns t y t u­
cie l eka r sko  - kosmelycz-  

n)  lu „ E L I Z A B E T H "  Eli  Ilor.owilz,  Kraków,  
J a s n a  6, lei .  178-08.

W E SO Ł Y C H  ŚW IĄT życzy s wy m s t a łym 
hę W a lcom RESTAURACJA BERNARD 
F E IL G U T , Kr akó w,  ul. SZCZEPAŃSKA 5.

MASZYNY syst. Singer już od IGO zł. 
tylko w nowo otw arte j firmie 
„ENERGIA?1,' Kraków, Dietla 93.

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 
JĘ Z Y K Ó W  dos t ępn a  dla każdego.  P r o  
spek ly  wysyła  St ani s ław Gol dman,  

K ra ków,  Szewska  17

KARTY DO GRY czyści Czyszczaln ia  K art  
K raków ,  Aleja  S łow ackiego  31, m. U ,  te ­
lefon 116-99.

W Y SPR ZED A Ż o b ra zó w  m a la rz y  po lsk ich .  
Ceny b a rd z o  niskie. K rak ó w ,  Sklep  p a ­
p iern iczy ,  F lo r i a ń s k a  37.

I

KOŁDRY W Y K O N U JE  tan io  i so l idn ie  w y ­
tw ó rn ia  „A lłas“ G rodzka  2.

W Y K W I N T N A  bieliznę, kraYYaty ,  k a ­
pelusze,  rękaw iczk i ,  szelki,  sw etry ,  getry 

szale i t. p. poleca  n a j t a n ie j

.Dyktator Elegancji"
K raków , S ta ro w iś ln a  17 vls a vis „U ciechy11

POŃCZOCHY GU M OW E „L a s łez " ,  „Acade 
m ic“ i inne wszelkiego ro d za ju  na  żylaki 
i chore  nogi,  poleca  n a j t a n ie j  f i rm a :  A r­
no ld  Gronner ,  hu r t .  Sk ład  a r ty k u łó w  gu- 
n iow o-ch iru rg icznych ,  s a n i ta rn y c h  i o p a ­
t ru n k o w y c h ,  K raków , św. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej  89).

CZY*ŚCI C H EM IC ZN IE  i f a rb u je  w szelką  
g a rd ero b ę

F ranciszek Jop,a ?ła
n a j ta n ie j ,  na jso lid n ie j  K raków ,  Dietla  93, 
telefon 141-65.

OKAZJA! D w u m o r g o w y  ogród —- sad  —  
ciep l arn i a  —  c en t r a l ne  og r z ewa n ie  —  

j d om mi esz ka l ny  —  22.000.—  Sprzeda:  
„INFORMATOR*1 K ra k ów,  P i j a r s k a  19.

KUPUJĄC 2 p a r y  b u c ik ó w  o t r z y m u ­
jesz hi lely do kina.  , ,Ma lm o“ , M a ­
gazyn  O bu w ia ,  K r akó w ,  Długa 23.

KSIĘGI H A N D L O W E  n a jw ię k sz y  wybór ,  
n a j ko rz y s t n ie j  kupisz  w f i rmie J. L ember -  
ger,  Kraków,  St arowi śl na  17, tel. 114-84.

N A JW IĘK SZ Y  WYBÓR KAMIENIC, m a j ą t ­
k ó w  ziemskich ,  gos poda rs tw  parcel ,  s k l e ­
pów,  o i az  m ał yc h  d o m k ó w  j uż  od 2.000 zt 
wzwyż,  także na  spłaty poleca do s pr ze ­
d a n i a  j edyni e  b iu ro  „ W A W E L “, Kr akó w,  
GRODZKA 60, t elefon 108-60. '

ZNANY fry z je r  d a m s k i  HENRY K GiiNTZ 
z a w ia d a m ia  P. T. Kliente lę ,  że p r a c u je  w 
Z ak ład z ie  f ry z je r sk im  W o lfa  Grunt/erga ,  
K rak ó w ,  S ta ro w iś ln a  81.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, K ra k ó w ,  R a jsk a  4, 
k u p u je  w sze lką  b iżu terię ,  k a r tk i  z a s ta w n i ­
cze, zęby sztuczne,  p łac i  p e łn ą  w artość .

 _____________

RABKA tanio  dobrze kom fortow y 
Pensjonat STO RCIIOW EJ,, Jed y ­

naczka telefon 273.

W Y PR A W K I N IE M O W L Ę C E , E1SEN, KRA­
KÓW , SŁA W K O W SK A  2.

CHORZY NA P R Z E P U K L IN Ę  D Ł U G O L E T ­
NI SPEC JA L IST A  M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. W Y K O N U JE  OPASKI 
P R Z E P U K L IN O W E  RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPF.NSORIA. OPASKI PO  O PERA CJI 
Ś L E P E J  KISZKI. P R Z Y JM U JE  W S Z E L ­
K IE  R E P E R A C JE .  POSIADA LICZN E 
PO D ZIĘK O W A N IA .

TAPCZANY, fotele  do  sp a n ia  różnego  sy ­
s tem u. p oduszk i ,  łó żk a  polowe, polecą  p ra  
cow nia  tap ic e rsk a ,  K ra k ó w ,  św. T łm a s z *  
26. tel. 115-96 __________________

D W A  ra zy  b ezp ła tn e  
golenie  „R A Z O L EM "" 
d la  z a in te re so w a n y ch  
Ow łosien ie  u su w a  sk u  
teczn ie  „RAZOL“  dla 

p a ń  i panów .
Now ość:  — P ro p a g u jem y  
p as tę  „ B E L L O T “ d la  
p ań ,  k tó r a  u s u w a  wtos 

w ra z  ze cebu lką.
s c h On w a l d

K raków, Dietla 51.
R ezp la tn y  po k az  u s u w a n ia  w łogów  n a  mifcj 
scu. —  P r o s p e k ty  na  żądan ie .

W o l,ine posady
PIE R W SZ O R Z ĘD N A  KRAWCZYNI szyje  po 

n a jn iż szy ch  cenach  n a jw y tw o rn ie js z e  Su­
k n ie  d a m sk ie  o raz  g a rd e ro b ę  dziecięcą  — 
K ra k ó w  B oczna  T. Kościuszk i  10, m. 5.

u ó ż n e
NA GW IA ZD K Ę PRA KTYCZNE PO DARK I 

POLECA N A JT A N IE J  FABRYKA B I E L I ­
ZNY „LIB A “ , SZ EW SKA 18.

DUCO lak ie ry  do a u t  i r o w e ró w  „ F a rb o -  
blask**, K raków ,  K a lw ary jsk a  29.

W Y SPB ZED A Ż k i lk u  tysięcy sw e t ró w  po ce­
n a c h  zn iżonych .  Oto k i lk a  cen d la  p rz y ­
k ła d u :  1001) sz tu k  sw etrów  m ęsk ich  z a n ­
g ielsk ie j  włóczki zam ias t  po  11 zt. ty lk o  
4.90 zt., 800 sz tuk  sw etrów  dz iec innych ,  
w e łn ian y ch ,  zam ias t  7 zt. ty lko  2.90. 500 
sz tuk  sw e tró w  d a m sk ic h  wg. wiedi ń sk ich  
m odeli  po 5.50 i 6.90 o raz  wiele  innych- 
O s trow ieck i ,  K rak ó w ,  K r a k o w s k a  12.

ja u lta  —  wycJ aw^rnie
ZAKOPANE. —  Dla młodz i eży i dzieci  kurs- 

na rc i a r s k i .  W spó ł ud zi a ł  młodzieży  wiedeń 
sk i eh  Kur s  j ęzyka  niemieckiego.  K o m f o r ­
towy  p e n s j o n a t  „Słoneczny d w ó r "  na  S t r ą ­
żyski ej  (willa „Mo nt ana ") .  D o s k on a ł a  k u ­
chnia ,  s tała  op i eka  l eka rska .  Kwal i f ikowa .  
n y  pe rsonel  s po r t o wy  i wyc howa wc zy .  W 
t y m  r o k u  własny za r ząd :  dr.  Mar ia  Klicz- 
ka .  Kruków,  Syr okoml i  23, telefon 107-34,. 
godz.  11— 12 i 4— 6.

KRAWAT zakupi sz  n a j t a n ie j  w Spe c ja lnym 
s kładzie  k r a w a t ó w  „I5ECORD CIt.4 V A- 
T E S "  Kr aków,  F lo r i ań s k a  35 WtaSnh  w y ­
twór ni a.  —- Hur t  — Detal .  F a c h o w a  na- 

• prawa,  s t a r ych  k r a w a t ó w  Tel.  143-63.

BADIO - APA.łYTY m a rk i  „T e le fu n k e n  * na 
do g o d n v ch  w a r u n k a c h  poleca  „MELODIA* 
K r a k ó w ,  S ta row iś lna  19.

I
E L E G A N C K I E  ka pel usze  d a ms k i e  polees 

„Ada" ,  Długa  43 P rz er óbk i  w y k o n u j ę  szyb 
ko i t amo.

ŻY W E  TUC ZONE k a r p ie  k aż de j  wielkości  
poleca  na j t a n i e j  h a la  ry h:ia KARMEL1C- 
CKA 37, lei. 144-83. róg Batorego.

11 P I E R Z C F U C H ,
ST ARO WI ŚLN A 19. Poleca  

p ierze  i puch  z żywych  gęsi.  W s y p y  k r a ­
j o we  i zagraniczne.
KOŁDRY P U C H O W E  I W E Ł N I A N E  
KOCE,  biel iznę pośc ie lową.  Wi e l k i  wyhpr .  
Ceny niskie.

KONCES. KURSY KROJU, m o d e l o w a n i a  i 
szycia „JÓ Z E FIN A ..  Kr akó w,  W ARSZAW - 

' SKA 4. Nowy k ur s  3 s tycznia.  P r z y j m u ­
je się i P a n i e  z szyc iem ni eobeznane .  
G w a r a n c j a  wyuczen i a.  W p is y  codziennie .

Akwizytor do zb ierania 
zamówień na druki, za prowiz­
ją. znajdzie zajęcie w „D ru k arn i  
„M onopol", K raków  Na Gród­
ku  L. 2.

ŻYCZENIA W e s o ły c h  Swiąl  zasyła  s w y m  

P  T. Kl ien t om MAGAZYN FU T E R , MI­

C HAŁ PALKA, Kr a kó w,  F i l ipa  2.

W P IS Y  NA: KURSY KRO JU, MOUELOYVA
NIA i szycia k o n c e s j o n o w a n e  przez k u ­
r a t o r i u m  d y p l o m o w a n e j  nauczyci e lk i  
ST E L L I H O R O W IT Z  - L A N N E I5 0 W E J .  —  
Nowocz es na  m e t o d a  nauki .  Kituj m o d e l o ­
wy.  Os obny  k u r s  konf ekc j i  dziecięcej .  
Świadec t wa  u k o ńc ze n ia  kur su .  K R A K Ó W ,.  

KARMELICKA 40.

ÓGt.OiS z  EN IA: RozmiaT s t ro n y  d ru k u .  W ysokość  410 m /m . sze rokość  27#* m/m. -  P o d s ta w ą  ob liczen ia  jest jeden m il im e tr ,  w j ed n y m  tamie. S trona  dzieli się na  4 lamy.
C*»y ogłoszeń w zło tych:  I. s t ro n a  w 1 łam ie  za 1 m/m  zł 1.25 T eks t  II— VII s t rony  st 1.— . Za teks tem  zł O.Łfl Nadeshwie za 1 m /m  w l  lam ie  zt 0.75. Nekro log i  w tekście  do  60 
«a; m  w I l u n l i  zł 2 0 .—, 3 l am a ch  zł 3 0 —. Ogłoszenia  d ro b n e  za słowa ó.lfl Dlz p o z z n k a ją c y c h  p ra cy  w d ro b n y c h  za zlowo 6.05 M a try m o n ia ln e  za  s łowo w d ro b n y c h  zt 0.15

N ł | i* n le | s z e  ogłoszenie d robna  lie*vms m  tO słów ża zas trzeżenie  mlejze* d o f U t s  zt< l i  p r o cent___________________________________ ______________

D rukarnia „M o n o p o l", K raków , ul. Na Gródku 5fTfelsisiki*! j d p n w i t d U u d a y  i w y d a w c * .  A o y ,u « t  o u m b e r ,


